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Międzynarodowe położenie Polski.
(Mowa posła Stanisława Kozickiego, wygłoszona dnia 15 b. m. na posiedzeniu Klubu Na­

rodowego w Krakowie).
Faktom najważniejszym obecnej chwili jest to, 

że Niemcy w stąp iły  znów na widownię politycz­
ną, jako równorzędny jej czynnik.

Klęską wojenna i Traktat Wersalski, który byl 
jej zamknięciem, przez uznanie Niemców złoczyń­
cami i winowajcami tej wojny, przez odjęcie im 
ziem, zamieszkałych przez ludność obcą, przez roz 
kaz, polecający im się rozbroić}' przez nałożenie 
dużych odszkodowali oraz precz powołanie szere­
gu państw nowych do życia, miały stworzyć takie 
warunł i. by pokój był na stale zapewniony. Róż­
ni! się jednak ten ostatni Traktat od poprzednich 
zasadniczo. Dawniej zwycięzca starał się zawsze 
przeciwnika osłabić, a siły jemu przeciwne wzmo­
cnić, bo sądzono ogólnie, że pokój opiera się i 
trwa jedynie na równowadze sił.

W Europie dzieliły się za.w szę państwa na dwa 
obozy, a pokój opierał się na równowadze sil. Ta 
równowaga była czasem muiiszarna dlatego, że 
siły jednych narodów rosną, a innych znów sła­
bną i nic stałego niema. . To naruszenie równo­
wagi było zaw sze początkiem wojny. Taki brak 
równowagi w r. 1914 stał się przyczyną wojny 
światowej. Niebywały w zrost potęgi Niemców od 
r. 1871, zwiększanie się stałe ludności, oraz duży 
rozwój przemysłu, kazały Niemcom szukać na 
drodze gwałtu wojennego roEwiąrzania tych palą­
cych kwest yj. tj. kolonji dla ludności i rynków 
zbytu dla przemysłu. Ułatwiły tę sytuację prądy 
pokojowe u narodów przeciwnych.

Ci, którzy układali Traktat Wersalski, nie po­
szli dawną utar*ą drogą, lecz wprowadzeni na no­
we tory przez Wilsona, myśleli, że ogolnem srwier 
dzendem gwałtu i jego potępieniem zagwarantują 
i zabezpieczą światu wieczny pokój.

Doświadczeiiia. pięciu lat ubiegłych wykazały 
mylność tego nowego systemu, a brak równowagi 
w Europie stwarza niepokój i dzisiaj. Jesteśmy 
Świadkami ciągłych rozpraw7 i poszukiwań środ­
ków, w jaki sposób zapewnić niepewny dzisiaj, a 
tak dla świata pożądany pokój.

Gdy będziemy .szukać czynników, które poko­
jowi grożą, zobaczą mą na pierwszem miejscu 
Niemcy. Zostały one wynikiem tej wojny pokrzy­
wdzone, choć zupełnie słusznie i wywołano w nich 
nic zadowolejiic,-, które mogłoby być niegroźnem 
pokojowi, gd yb y  znów państwa, które na nowo 
pows-aly, mogły nabrzmiewającym w Niemczech 
siłom przeciwstawić się całkowicie skutecznie 

Tak jednak nie jest. T raktat Wersalski, wykre­
ślając granice dla tych nowych państw, sądził, że 
one walczyć i bronić ty c i  granic nie będą nigdy 
potrzebowały. Państwo polskie głównie ma takie 
granice, których obrona jest trudna, a właśnie 
Polska jest sklepieniem całego ustroju obecnej 

I Europy.
Musi przeniknąć w szelk ich  mężów stanu, tak 

Polski, jak i całej Europy świadomość, że co za­
graża Polsce, to i zagraża Europie, to zagraża po­
kojowi.

Tą potęgą, która chce, by Polska tem nie była, 
eą Niemcy. To dzisiaj można widizieć dokładnie 
w Niemczech, gdzie wszystkie stronnictwa, od 
skrajnej prawicy7 iwcząwszy. a skończywszy na 
lewicy myślą i mówią o rewizji granic wschod­
nich, Ostatnio nawet kanclerz Marks, choć w o- 
ględmych słowach, to sarno powiedział, zaznacza­
jąc, że „programem polityki rządu jest zjednocze­
nie wszystkich Niemców*1. Te dążenia Niemiec 
dopóty nie mogą być urzeczywistni* >n ej dopóki 
Niemer nie mają dostatecznych sił po temu i do­

póki Pikach warunków niema w Europie, któreby 
sytuację dla nich stanowczo ulepszyły.

Siły jednak niemieckie od pół roku stale rosną.
Składają się na to następujące warunki: Pierw­
szym jest:

1) zyskanie przez Niemcy dużych atutów w 
dziedzinie gospodarczej, dla podniesienia rolnictwa 
i przemysłu przez plan Dawesa. Podstawą planu 
Daiwesa było u>, że aby Niemcy mogły spłacić 
odszkodowani!, to trzeba im dać nadmiar docho­
dów, z któiyi h te odszkodowania mogiiby spła­
cać.

W wyniku tych założeń plan Daiwesa składa się 
z dwóch części: a) odbudowy Niemiec, b) spłaty 
odszkodowań przez odbudowane Niemcy. Pierw­
sza część już zosta la wykonana. Niemcy otrzyma­
ły 800 miljomów zł. marek na założenie Banku E- 
młsyjnego, który ma podnieść ich siłę gospodar­
czą. Dałej umożliwionem zostaje otrzymanie wiel­
kiej 10 miljardowej pożyczki złotej, mającej za­
bezpieczenia na kolejach niemieckich w 11 miljar- 
dach i na przemyśle w dalszych 5 miljardach. 
Wypuszczone akcje na tę sumę mają być roz- 
sprzedane na rynkach zagranicznych. Prawdopo­
dobną jest rzeczą, że w ślad za pożycftką pań­
stwową pójdą pożyczki prywatne, które jak ożyw­
cze soki, wchłonięte przez przemysł niemiecki, 
który istnieje cały i silny, niozem przez wojnę nie 
uszkodzony, dadzą Niemcom rozmach i rozpęd, 
oraz pobudzą chęci do zajępia przodującego sta­
nowiska na pohi ekonomicznem w świecie.

A co się stanie z drugą częścią planu Daiwesa, 
to wielkie pytanie. Dhig państwowy, to nie zwy­
czajny dług między osobami prywatnemi, gdzie 
dłużnika zmusza się do zapłacenia przez egzeku­
cję. Dług państwowy, to sprawa polityczna, a pań 
stwo płaci tylko wtedy, gdy chce, lub jest słabe 
i musi. Niemcy nie chcą płacić dzisiaj, gdy są 
słabe, a czy zechcą płacić, gdy będą silne?

Stąd wynika, że plan Dawesa prowadzi do od­
budowy Niemiec, a stawia pod znakiem niepewno 
ści zapłatę odszkodowań. W stosunku do Polski, 
ten plan, grozi nam bezrwizgilędnie wielką konku­
rencją ekonomiczną. Polska., by zachować nieza­
leżność polityczną, musi zachować niezależność 
gospodarczą. Polska więc musi zdobyć się na ró­
wny wysiłek, jaki jest w Niemczech, tak na polu 
wydajności pracy, jak i ulepszeń technicznych na­
szych fabryk, jakoteż wogóle naszej sprawności 
handlowej, by stanąć do współzawodnictwa gos­
podarczego. Bardzo ważnym jest dlatego traktat 
handlowy, jaki ma Poloka teraz zawrzeć z Niem­
cami.

2) Drugim ważnym momentem jest zniesienie 
kontroli nad zbrojeniami Niemiec.

Traktat Wersalski pozwolił Niemcom zachować 
jedynie 100.000-ną armję, i zabronił zbroić się, 
a dila przestrzegania tych punktów ustanowił ko­
misję kontrolną. Komisja nie mogła wiele zdzia­
łać, bo złudzeniem mogło być, by wielki naród 
dał się rozbroić. Świadectwo gen. Nołlet, króry 
twierdzi, że zbrojenie Niemiec postępuje i że za 
kilka lat będą Niemcy gotowe do wojny — jest 
najlepszem tego dowodem. Kontrola jean^k tak  
mało skuteczna, ma być skutk iem układu w Lon­
dynie — który przez swych twórców Herriota 
i Mae Donalda zapoczątkował szereg ustępstw dla 
Niemiec. — zniesiona i zastąpiona kontrolą Ligi 
Narodów, taniało możemy powiedzieć, że tutaj, 
gdzie ludzie zainteresowanych państw mało mogli 
dokonać, to przedstawiciele Ligi Narodów nie nie

zrobią. A więc wkrótce już Niemcy będą mogły 
swobodnie się zbroić.

3) Trzecią zdobyczą niemiecką jest to, iż Niem­
cy, których T raktat Wersalski uznał jakby pań­
stwem niższego rzędu, których postawił jako zwy­
ciężonych, a więc jakkolwiek sądząc, zawsze 
w gorszej sytuacji, wydobyły się z tej sytuacji 
i wkrótce już wejdą do Ligi Narodów, a więc zy­
skują jakby równouprawnienie towarzyskie w spo 
łeczności międzynarodowej.

To odzyskanie utraconego stanowiska pobudza 
i zaostrza Niemcom apetyty, wzmaga ich aspira­
cje. Już na kilka miesięcy przed zebraniem Ligi 
Narodów prowadzili Niemcy nieoficjalne pertrak­
tacje z Francją i Amglją, jakby się te państwa za­
patrywały na postawienie przez Niemcy .jako 
warunku wystąpienia, do Ligi Narodów, rewizji gra­
nic wschodnich, tj. Górnego śląska i Pomorza. 
Wymówienie się na posiedzeniu Ligi Narodów 
Mac Donalda o Górnym Śląsku nie było niewin- 
nem przemówienip/ni się, ale miało głęboki sens 
polityczny i było dyplomatyczną odpowiedzią 
Niemcom na ich zabiegi, że Anglja przy tych gra­
nicach zbytnio opierać się nie będzie.

W kampainji wyborczej w Niemczech mówi się 
głośno (głównie na lewicy), że gdy Niemcy będą 
w Radzie Ligi, to sprawę rewizji granic w odpo­
wiedniej chwili i przy poparciu pewnych państw 
postawią.

Trzeba się nam liczyć z tem, że Niemcy zamie­
rzają zaaitakn/wać Górny Śląsk, a państwom Eu­
ropy wytłumaczyć, że nie można pozostawić ta­
kiego stanu, by się marnowały w Polsefe dobra 
duże ze stratą dla kultury i cywilizacji.

W tych warunkach należą- nam postawić sobie 
pytanie, czy te usiłowania dla zabezpieczenia po­
koju, jakiemi zajmowała się Genewa są skutecz- 
ne i wystarczające, a gdy nie są, to co mamy ro-
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bić? W Genewie opracowano paku. gwaifincyjny 
i 54 narody go podpisały. Wielu sądzi, że gdy zg-o 
dzono się sprawy oddawać pod arbitraż, to już 
wojnę oddalono i ona stoję się zbyteczną i wyklu­
czoną. I u nas w' Polsce wielu talk myślało. My­
ślano, że określenie napastnika i zwrócenie prze­
ciwko niemu opinji całego świata, jako bandycie, 
będzie wystarczajaoem, by zabezpieczyć pokój. 
Ale zapomniano, że wojny to n;e są rzeczv zależne 
tylko od świadomej woli. To są zdarzenia wprost 
przyrodnicze, katastroficzni 5. wynikające nie 
z przemijających sporów lub nieporozumień, lecz 
tkwiące swemi przyczynami głęboko w duszach 
społeczeństw, ich instynktach i namiętnościach. 
By usunąć te czynniki, powodujące wojnę, trze- 
baby było, by dusze ludzi uległy gruntownej prze­
mianie. Nie widzimy, by jakiekolwiek fakty świad- 
czyly o przełomie w psychice ludzkości. Jak  w sto 
simkach prywatnych nikt nic oddaje kluczy swe­
go mieszkania sąsiadowi, dla zabezpieczenia swe­
go mienia, tak żaden naród nie zgodzi się oddać 
gwarancją swej niepodległości komuś obcemu.

Gdy przyjrz\Tny się dobrzeć st-osimkom między­
narodowym, to widzimy w obecnej dobie więcej 
powodów do konfliktów, niż kiedyindziej i to nie 
tylko w Europio, ».!«• i in.nyah częściach świata. 
Konflikt Stanów Zjednoczonych /. Ja-p-onją góruje 
nad innymi, a rozwój i budzenie się nacjonaliz­
mów w Aizji nie wiadwuo. do jt-w.cz<■ do­
prowadzi. ŃLię wdając się w istotę tych k mfłik- 
tó.w, trzeba S'tvv:.-.r>);zić. że tak jak ewoluują fran­
cuska w Eurujgie stała się i Łatką nacjonalizmów 
europej-kich, i-s.k row dne-ja bolsziw.dckjyko samo 
zrołyia w Azji.

Gdy rewolucja franwuska, jaico międzynarodo­
wa, wywołała reakcjo i ix)wst<uiie nacjonalizmów, 
które doprow. ./.iły ck> powstania szeregu państw 
narodowych, jak np. do zje. In acz en i a Wioch oraiz 
Niemiec, to rewolucja bolszewicka rozpętała siły 
nowe w Azji, których działania już widzimy. Pod 
wpływem tego p iidu , Turcja wygrała wojnę i or­
ganizuje-, się wewnętrznie samodzielnie, dalej idą 
Egipt, Arabowi-, Indie. Japonja. która thwnn szy­
kuje się do rozszeraema swych posiadłości, bo 
ciasno jej na swoich ziemi ach. Te ruchy w Azji 
nie świadczą, o pokoju. Manny tnan ('Iriny, olbrzy­
mi i rozlegiy kraj niezcatgunizowainy. będący te­
renem współzawodnictwa szeregu państw, które 
nigdy nie wróży riwkoju. Gdy więc to wszystko 
wi Iziiiiy, to być bardzo Mckoinyślnym, by
powiedzieć, że ro,*z-,o Goś now4go na świeoie. Pra- 
zes, że wielkie daaiłókraoje świaila (miały to b\ ć 
francuska i aimAel-Aa, ostatnia już zawiodła/ do 
tego prowadzą, nie oupow'ada rzfezyw islości. 
Głębszo.: ]jowhs£i wrskniędie w demokrację l jej 
dążenia pozwolą do jść cło zupełnie innych v ynd- 
ków. Bo co znaczy demokracja? To oznacza zaj­
mowanie się s :u'aw<i.i?!i pa-ństwowemi szerokich 
mag, (o znaczy rozstrzyganie spraw załatwiam} eh 
przedtem przez n^-narchów. a więc jednostki na 
szerokiej arenie parlamentów, wizie grają prze- 
dewszystkiem Htonię-tiności. Demokracja właśnie 
niebezpieczeństwo wojny stale podnosi i właśnie 
historja XIX w. najlepsze daje o tern świadec­
two. Wszelkim Stjfc rozważania togo. co się dzie­
je w świecie, prowadzą do wjóosku. żc i Europa 
i cały świait jest w bardzo niepewnej sytuacji i że 
podpis pod paktem nfukogo nie zabezpiecza i nie 
jest w stanu zatrzymać rozwoju naturalnego sil.

Chociaż więc Polska chce ftokoju i jej on jest 
potrzebny i do wszy .tkich|aikcji w tej sprawie 
Polska musi się przyłączać, więc i paki gwaran­
cyjny podpisała, to jednak nie może zaniechać 
żadnego z dawnych sposobów, które dotychczas 
pokój zabezpieczały. A więc dawnych gwaramcyj, 
których skuteczność wykazała bestiom. Jakież są 
to gwarancje? Jakie to środlki ma Polska zasto­
sować? Są to dwa środki: 1) dostateczne siły wła­
sne, 2) związanie się z teini państwami, których 
interesy się łączą z naszymi i które mogą tych 
wspólnych interesów' broitić z nami. Tych więc 
gwaramcyj miech Polska szuka i stora się je mieć 
na wszelki wypadek. Na pierwszy środek składa 
się zdrowy, zasobny skarb, silna armja, bogactwo 
narodowe i gospodarcze, oraz co najważniejsze, 
silny rząd. Tej najważniejszej rzeczy silmego rzą­
du Polsce brak. Państwo Polskie# obecnie choru­
ję na tę samą wadę, która stała się zgubą dawnej 
Rzpltej. SłaJbo',ć rządów dotychczasowych nie wy- 
mika z braku ludzi odpowiednich, lecz ze złego u- 
s tT o ju . Musimy zmienić obecny ustrój, t. zn. mieć 
taka ustrój, któryby umożliwił powstanie silnego 
i trwałego rządu.

Są dwie dirogi. Albo-' drogą konsolidacji w Sej­
mie, zmiahy ordynacji wyborczej I konstytucji 
wytworzyć warunki dla rządów opartych o więk­

s z o ś ć  p a r l a m e n ta r n a :  albo gdyiby ta droga zawio­
dła, zmienić gruntownie ustrój konstytucyjny tak, 
aby umożliwić istniendo trwałych rządów nieza­
leżnie od układu stosunków parlamentarnych. 
Opinja jest dzisiaj za pierwszą drogą, spodziewać 
się więc chcemy, że ta droga nie zawiedzie.

A teraz co się tyczy drugiej gwarancji bezpie­
czeństwa, tj. sojuszów, to w tym względzie głó­
wne rzeczy są już ustalone. Sojusz z Francją, Ru- 
munją, ostatnio Ustalił się w polskiej i czeskiej o- 
piułji punkt widzenia na potrzebę porozumienia 
i związku poł-itynzriego obu tych pSrs*»v.

Nie wyczerpane- są jednak możliw ości- na przy­
szłość, n-p. stosunek do j^Yloeh, których siły stale 
wzrastają, a z któremi przy jaźń i dla nas jest bar-. 
d,zo ważna, zwlasziafci po e łowach Mięssoliniego, 
który powiedział, że ..rok 1025 będzie rokiem 
szczególnej walki na polu ekonomicznem przoz 
wystapirnie^Niemiee na arenę polityczną i żc 
trzeba Włochom wytężyć wszystkie siły, by nie 
siać się niemiecką kolonją“, słowach, które -wska­
zują na- punkty, zgodności, na których może na­
stąpić jeszcze ściślejsze porozumienie.

Chociaż polityka Anglii mało się zmienia, (o 
jednak nawrót na prawo w Anglji i Stanach Zje­
dnoczonych jest faktom zć wszech miar dla nas 
pomyślnym, bo przedstawicielu. fuch kierunków 
nie są skłnpni do bujania w pow ietrzu, lecz robić 
bedą poli+ykę realną. Nieokreślony bowiem pacy­
fizm, igM-i propagowany przez Ilerriota i Mac Do­

nalda, a  wywołujący zachwyty w niektórych ko­
łach w Polsce mógł być dla nas bardzo niebez­
piecznym.

Niemcy bowiem mogli bardzo zarobić na tym 
pacyfizmie, a gdy popatrzą m y, kto ten pacyfizm 
robił, to nie trudno będzie zgadnąć, dla kogo to 
był robiu-ny. Trzeba wiedzieć, że Niemcy są spe­
cjalistami w rzucaniu takich haseł mętnych i nieo 
kreślonych, na których specjalnie zyskują. Ta- 
kie-m było hasło ..pokój bez aneksyj i kontrębu- 
cj-i“ w roku .19.18, ifeiic:o p | przez Niemców, gdy 
czuli swoją przegraną, takim ostatnio „odbudowa 
Europy", która ma być odbudową gospodarczą 
Niemiec, tokiem rfstotnio jest hasło ..Stany Zjcl 
dnoczone Eu|j>py". któreba inną 
Nięjricom hegemonię w Europie.

Zn ycię.-MWo prawicy w Amglji będzie miało do- 
niosły wpływ na kontynencie. Te wybory — trze­
ba to jasno no-wiedziee. — usuwają na długi czas 
bezpośrednie niebezpieczeństwo wojenne niemiec­
kie i Polska zyskuje na czasie, by się wewnętrznie 
zorganizować i przyrotowaG do odparcia najazdu.

Jednak niebezpieczeństwo gospodarcze stoi 
przed nami w całej grozie z powodu pianiu Da-we- 
sa i musimy tak być przygotowani. aby się bro­
nie skutecznie przed tern współzawodnictwem. 
Jak  zawsze, niebezpieczeństwa niemieckie musi 
być punktem wyjścia w ocenie naszej sytuacji ze­
wnętrznej i naszych zadań wr polityce wewnętrz­
nej.

drogą oddało

mm i & b o  w i e l k i e  m o c a r s t w o .

Glos Jn$asłar.«!i.
Białogród. (AW.) Póhuzol-owa ,.Samoigjfa'|gj£ Oir- 

gaiu rai.'i-vłka!i'ów kiMlml|htiw:caćir| f̂ait.iya DPi-aeaa) z po­
wodu projektu podniesienia poselstw w- W arszawie 
do rangi ambasad przyznania w ten sposób Polsce 
stanowiska wielkiego mocarstwa, .‘zaniliieL-rzciza aliitylkiuł 
hąndizo pizyjaianwadila- Bobik* pod tyiłiiitcnn: „Rzecz­
pospolita Polska — w ielkie mocarstwo". ..Saimiaupiti- 
'W,ą.'' -praypomiiiiiia .yosHiecme AAiuirJkłf łączące naród 

z P-olsutewrti ort Wwmeń-
fziiko. v Jwzogd*.R:ial!ill«:i\\i4(rza:. ( ł:R“'lzvniy s,te — sltm̂ eu 
KJm w kankitiizijt. autior iiiPiyk-ułu — z każdego postę­
pu zarówno politycznego, jak i gospodarczego Pol­
ski, poitiert aż z narodem polskim w iąże nas nietylko  
łączność krwi i pochodzenia słowiańskiego, ale i wiel 
ki interes polityczny utrzymania spokoju w Europie 
za pomocą zachowania traktatów pokojowych, 
a  przedewszyistkiem tych punktów traktatów, które 
dotyczą rozgraniczenia terytorialnego na całej w iel­

kiej linji od Gdańska do Salonik.

Glos Czechosiouacjl.
Praga. Wtluidioaniość, żc w Wairi-waiwtife- ukwomzome 

ibcjdą amlbai-ial ły fiiaióirni-lkiai i wlptlkai, wyoiwliaJa w cizc- 
śkiuj pnaitlo dluże wraiżieniiie-. Wszytsr.lkjc dzłciucifilki be® 
wyjądkiu toj fipiruiwiJ™ oibuzeięiic arltyikiuły
i ciiouMoiłizą. r/jc Polska na arenie międKyinarodoiwej 
zdobywa coraz w iększe znaczenie, jako wielkie mo­
carstwo. W Dofeice- — pfisze u/jedka, prata — w szyst­
kie stronnictwa marzą o tem, by ich państwo odgry- 
v ało w Europie rolę pierwszorzędną. W  tym  kierun­
ku niema różnicy między lewicą a prawicą. Stawa i 
rozkwit Polski jest ideałem Wiszyistkich Polaków. 
AV iłsiłialtmtEi cizMiSli Pioć-lkti !jxn|n(l;' zdobywa sobie 
i  rok za krokiem coraz wiiększe uznanie, jako mo­
carstwo, któremu przypada ważna rola w Europie 
środkowej. Enzyianaiułio h.torłórly Nioll/Ja W-kv:l\n'ła!fvo- 
W-: Tieymuiiitiowi jertt rówmileż iwiąBkiinn satkc-t-soim Pou- 
-ki o-a fiziiókłim świjeefe.

• 8* f f
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AntUI z Bosi?.
Lis! ZInowjewa był autentyczny.

Wiedeń. (PAT.) „Mongeu" donosi': Londyńsikii ko- 
ire-1panidl«ivt Tem-pua diowliairliujc się, żc 'kornikfceit ćSta izba 
daum atfury ZduoijMjewa dioszodll clio przakanainia, że 
istnieją przekonywujące dowody, iż nie było fałszer­
stwa.

Wobeic tego jest mośilćwo, ż« w sptraiwće tej bęćilzaie

'wyaoisoiwiainia morwa mota dlo itowlawy i- że przyjdaie 
w ogóle do zerw amia stosunków dyplom atycznych. 
W edług Sundy Express Church’11 oraz część człon­
ków gabinetu są zdania, że byłoby dobrem zwrócić 
Rakoiwskienui paszporty.

Rąryż. (PAT.) „Echo d'e Pamils ponUkircśla, że c-nfa- 
nie się Hiszpanów w  Marokku staje się poważnem  
zagadnieniem dla Marokka francuskiego.

Frainicija, nlie ży czy  ssotbóe byuiialjrawwieij oibejmawiaić 
diaiecJziiclłlwa p o  Hilszlpanij?, winna jednakże zorganizo­

wać swoją obronę. Fiiuimcj-a 'pragnęlaiby jedynie współ 
pnaicioiwać z jfiezpaiuaimii, -niatoży jednak, ośw5aJte&a 
'Meinmllk, liczyć się z rzeczywistością i zachować o- 
sirożność.

ł.loskwa. {PAT.) N a miarrau AtoiNIkiiuu .z powodu 
gwałtownego przypłj wu fale zalały brzegi na prze­
strzeni 14 metrów ponad normę.

Znaczne części wsi, położonych na wybrzeżu ule­
gły zniszczeniu, 25 o»óh poniosło śmierć. Zginęło wie­

le sztok bydła. Liczine magazyny żywnościowe rosta­
ły uniesione przez fale. Ofiiany katastrofy znailazłj na 
razie schronienie a wagonach kolejowych. W chwili 
obecnej woda opada.

o o o

25.000-kilogramowy transport pornografji.
Paryż. (AW .) Policja natraiUa na olbrzymi trans­

port wydawnictw literatury i rysunków pornografi­
cznych. Zajęty Transport waży 23 tya. kg., a prze- 

go na łdOuinastu automobilach ciężarowych.
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Po rekonstrukcji.
Kraików, 18 listopada.

(i\vś.) Dwa są najpoważniejsze zagadnieniu 
chwili bieżącej: sanacja gospodarcza i uspokoje­
nie kresów. Pod kątem stosunku do tych najpil­
niejszych zagadnień należy rozpatrywać działal­
ność rządu p. Wł. Grabskiego. Pod tym też ką­
tem należy oceniać dokonaną obecnie rekonstrok 
cję gabinetu.

Nie wiemy jeszcze w tej chwili, jakie osoby zo­
staną. powołane na stanowiska ministrów spra­
wiedliwości i pracy. Ale przypuszczamy, że sąd 
o zrekonstruowanym gabinecie już można wydać 
obecnie.

Do gabinetu p. Grabskiego wchodzi jako wice- 
Premjer poseł Thugutt. Do niego mają należeć — 
tek się sądzi — sprawy polityczne, przy prem je­
rze zaś pozostaną sprawy gospodarcze. Ponieważ 
najważniejszą sprawą polityczną jest sprawa u- 
Spokojenia kresów, zatem nominację p. Thugutta 
należy traktować w ścisłym związku z tą sprawą.

P. Thugutt wraz z ministrem spraw wewnętrz­
nych Ratajskim mają w tej chwili glos! Sprawa 
kresów była już oddawna raną na gabinecie p. 
Grabskiego. Nie umiał ten gabinet zdobyć się na 
Wlaśońwr czyny i konieczną energję. Rzecz ma. 
naprawić gai 'net Grabski - Tbugutl - Ratajski. 
Niech pokaże, co potrafi. Energicznym czynom 
zrekonstruowanego rządu przyiklaśnie cale społe­
czeństwo. Jeśli zaś czyny nie nastąpią, to los zre­
konstruowanego gabinetu będzie przesądzony.

Pozwolimy tu sobie przypomnieć nasz pogląd 
na sprawę uspokojenia kresów. Lewica wysuwa 
tu na plan pierwszy zaspokojenie pretensyj mniej­
szości narodowych. Jakich mniejszości, jakie są 
ich pretensje, kto je reprezentujeV Jeśli chodzi 
o zaspokojenie protensyj przedstawicieli ukraiń­
skich czy białoruskie!) w Sejmie •— to trud da­
remny. Ale mylą się ci. którzy uważają, żc żąda­
nia tych rzek omy cli przedstawicieli ludności ziem 
Wschodnich, są zadaniami tejże ludności. Aby się 
pozbyć takich pomyłek, najlepiej przysłuchać się 
mowom posłów białoruskich i ukraińskich na wie­
cach. Czy mówią tam oni o aspiracjach narodo­
wych? Nic: oni mówią" o tern. że podatki są za 
wielkie, że płaci się je. a rządy polskie są niedo­
łężne, że nie mogą sobie dać rady z bandytyz­
mem. Prosimy przeczytać ukraińskie gazety, tam 
znajdziecie wyśmiewanie polskiej policji, że nic 
daje ona sobie rady z bandytami, drwienie sobie 
z niedołęstwa władz. Mówi się dalej na tych wie­
cach, że władze hic nie robią, że drogi są złe. że 
jest bieda i t. d. Te mowy *ą najlepszą wskazów­
ką. czego oczekuje ludność na kresach. Z mów 
tych widać jasno, jakie środki mogłyby podko­
pać demagogję antypaństwową. Oto przede- 
Wszysfkiem trzeba wytępić z całą bezwzględno­
ścią wszelkie niepokoje, ludno-ć musi czuć potę­
żną opiekę władz Rzeczypospolitej. Następnie zaś 
trzeba zatroszczyć się o kulturę materjalną ziem 
Wschodnich. Drogi, szpitale, pomoc w zakresie 
gospodarczym — oto co wyrobić może autorytet 
Państwa Polskiego w oczach miejscowej ludności.

Pragnęlibyśmy, aby na drogę realizacji skute­
cznej takiego progTamu weszli pp. Thugutt i Ra­
tajski. Wdzięczne zadanie mają przed sobą.

Przy premjerze Grabskim wedle rozdziału prac 
w zrekonstruowanym gabinecie, mają pozostać 
sprawy' gospodarcze. Czyli do niego ma należeć 
główny kierunek zamierzeń rządu w zakresie sa­
nacji gospodarczej. Wypowiadaliśmy kilkakrotnie 
Pogląd, że dotychczasowa działalność rządu p. 
Grabskiego nie wzbudza w nas wiarę. abv miał 
on w t'Tii względzie stanowczy program. Program 
taki musi być programem wzmożenia w Polsce 
pracy. Pracują Niemcy dziesięć godzin na dobę, 
bez urlopów robotniczych, sobót angielskich, przy 
umniejszonej znacznie liczbie świąt, musi też pra 
cować więcej Polska. Łudzić się, że Niemcy żnin 
są 10 godzinny dzień pracy i podpiszą konwencję 
Waszyngtońską, — byłoby wielkim nonsensem. 
Niemcy gotują się do wielkiej ekspansji gospo-* 
darczej. To jest ich przyszłość, ich cel, ich" ambi­
cja. Myśl podbojów w dziedzinie ekonomicznej 
pociąga tam cały naród, a  wiec byk>hv ślenotą 
przypuszczać, że jakimś protestem międzynarodo. 
wym uda się je odwieść od konsekwentnie obmy­
ślanego planu.

Grozi nam wielka konkurencja niemiecka —- 
taki jest stan rzeczy. Niestety nie można powie- 
dizeć, ab* rekonstrukcja gabinetu p. Grabskiego 
dawała nadzieję, że gabinet ten w wyższym sto­
pniu niż dotychczas będzie liczył się ze stanem 
rzeczy przedstawionym powyżej. Już dymisja

min. Palowskiego w tych warunkach, że był on 
zwalczamy przez socjalistów- za to, że zapowie­
dział, że chce stać na czele ministerstwa pracy, 
a nie bezrobocia', nie była tu szczęśliwą zapowie­
dzią. Następcą p. Darowskiego ma być p. Sokal, 
dotychczas znany z tego, że zbielał laury na mię­
dzynarodowych zjazdach, przedstawiając Polskę, 
jako kraj wszelkich najbardziej modnych ekspe­
rymentów socjalnych. O tern, czy Polska również 
intensywnie pracuje jak inne narody p. Hokal nie 
mówił, nie pytano go zresztą o to: wiadomo bo­

wiem, że Niemcy chciałyby, aby najmniej praco­
wano w Anglji w Polsce i we Francji, podobnie 
zresztą jak socjaliści angielscy niechętnie patrzą 
na pracę Niemiec czy Francji.

Ozy p. Sokal również jako minister p a c y  ze­
chce zadziwiać świat naszą postępowością socjal­
ną? Jeśli taki będzie jego program, to zdobędzie­
my patent postępowości, równocześnie zwiększa­
jąc bezrobocie i pomnażając zastęny naszej emi­
gracji.

Zapewne po pewnym czasie przyszłoby u nas 
otrzeźwienie; ale czy zawsze mamy robić rzeczy 
pożyteczne pod naciskiem ostateczne; konieczno­
ści?

DoHola rekonstrukcji gabinetu.
Prezypent miasta Poznania Ratajski zgodził się na przyjęcie teki wewnętrzne].

W arszawa. (17 hm. (AiW.) Wicizionaij p o  tonfereinicji 
z pineimije.ueim Grah-lkEln, p. Ratajski przyjął propono­
w ane moi stanowisko ministra spraw- wewnętrznych. 
Nai-ŁęipNIe oillbylla się wspólna konferencja z udzia­
łem p. Ratajskiego, Thugutta i premiera, na której 
omawianio zakres działania ministra spraw wewnętrz­
nych i wijoeipremjera. Dziś odbędą się dalsze narady 
nad obsadzeniem teki sprawiedliwości, oraz pracy. 
W związku z tem uporczywie powtarzają nazwiska 
panów Lutosławskiego i Sokala.

Warszawa. (AW.) Nowy minister spraw wewnętrz­
nych Ratajski po studijach prawniczych w Niemczech 
b ył adwokatem w Raciborzu. Kilka razy brał udział 
w  komitetach wyborczych do Reichstagu. Następnie 
objął stanowisko dyr. wielkiej fabryki chemicznej na 
G. Śląsku. Killka lat temu objął stanowisko prezy­
denta miasta Poznania, na którem pozostawał do dni 
os tatrach.

Warszawa. (Tek wł.) 17 byn. W diaku wczorajszym

D z l s ń  R s I t t u c T s m
POWRÓT ST. GRABSKIEGO.

Lwów. (AW). „Sławo PotokCe" domowi, 'żo ip. Stani­
sław Grabski wrócił do Lwowa z Rzymu.

HOLD REYMONTOWI.
Poznań. (AiW). Nad zwyczajne izeil uranie Syndykatu  

dla itnuKikanzy zachodnich dizletolc potokich uchwaliło, 
{wysdać deipemze gratulacyjnie dla Reym onta.

SKAZANIE TERRORYSTÓW.
Warszawa'. (AW ). On.ogdaj iziaikońozyly się po sze­

ściu dinóaicih rozprawy pnzctówtk.Oi ośmiu uczestnikom 
oskarżonym o udział iw orguiirizaicijił itemiOTystycizno-dy- 
rweirsyjnej. Dwódch oskarżonych skaaamo na oiśm lat 
więzienia, pozostałych zaś na imjęzlmie oid 1 do 4 lat, 
WHBBSMMMBSSMBBgKHBaBiEMBB aSBaMKBKgHKaBBgaHl
SPRAW Y SKARROW n-oooATKOW P.

PIĘCIOZŁOTÓWKI SREBRNE.
W monniiicy pańsinwówej czynione są przygotowania  

do zamówienia monet srebrnych wartości pięciu zło­
tych.

Srebrno monety pięciozłotowe będą pa.-rlfltłaiy ten 
sam rysunek .co monety diwwzłotiowe, różnić się będą 
w!:el:koiścśą, wagą i oiozyiwdścde napisom. określającym 
ich wartość.

SREBRNE DWUZŁOTÓWKI.
W drugiej połowie girudinflai maidejdizie do Warszaiwy 

pierwszy transport srebrnych monet dwuzłotowych, 
bitych w  mennicy francuskiej. Próbne egzemplarze 
poizwatoją mniiesmać, iż  monety wyrobu francuskiego 
ibędą ibeiz zarzutu.

Oelean ułepszemia diatozych .transpomtów mionet sre­
brnych, bitych dła Potoki w Anglji'/, mennica królew­
ska w  Londynie ma w ykonać nowe stem ple dwuzło­
tówek, które bite będą z datą 1925 r. i na początku 
tego  roku znajdą się  w  obiegu.
POWODZENIE 8 PROC. BILETÓW SKARBOWYCH.

iSerja- Insza 8 proc. biletów skarbowych, wypuszczo­
na w din. 1 bm., została całkowicie pokryta przez kon 
sorcjum złożone z  28 banków z  Bankiem Gosp.Mlar- 
stw a Krajowego oraz Pocztow ą Kasą Oszczędności na 
czele. Konsorcjum to  zostało powołane na posiedze­
niu .haników rw doi. '22 mb. m. specjalnie w 'celu zajęcia 
aję rozsprziedażą ibiłetów slkanhowych.

Obecnie Meity s/karbowe iniaibyiwać miożma w ban­
kach naJlieżących dfo toansomojum. Ser ja I-siza 8 proc. 
biletów skarbowy eh w wysokości 15 miljanów złotych 
wyipuszicziona została w terminem płatności 3-maiesięoz 
mym, płatną iwdęc jest w  dmiiu 1 lutego 1925 r. Kró.tko- 
tieinmainiowiość tiego walara, z góiry opłacone procenty  
onaiz (płyiumiość przez możFłwiość dyskonta przed tenim- 
mem płatności w  Banku Polskim czyni z 8 proc. bile­
tów  skarbowych papier, w  ‘którym  bardzo dogodmem 
jest lokow am e rwoinej bieżącej gotówki.

iiiMatoną zo.stafe o~i:'ate< rżnie kandydat tir a p. Rataj­
skiego na ińMśllIra spraw wewnętrznych. Co do teki 
sprawiedliwości, to w  sobotę wieczór i w niecllzto.ę 
.rano iKii;idł.n:,ej M‘.«ła Ocauldydailnaa. p. Huebnera, cłlo- 
tycdwza' owego micie Hca- spraw wownętrzwiyeh. W cią­
gu diiiia kaiiiillyi.Iatmr.p. (fet upadła, a wy.-inuęia >.i'ę re­
jenta Antoniego ŻychlińSkiego z Pciznamiki. Prawtdo- 
pod;o'V):iie cfcdś papołudutóu ta kandydatura zostanie u-: 
statoma, jak rńwtnlież kaaiefy, łatwa p. Sokala na mb- 
Tniwtira. praiey.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Warszawa. (AW). Rekonstrukcję gabinetu można 

uważać prawie za zakończoną. P . Thugutt objąć ma 
wficepremjemstwo bez teki, p. Ratajski sprawy w e­
wnętrzne, p. Sokal pracę, sprawiedliwość zaś p. Ży- 
chllński, były podprokurator sądu najwyższego, osta­
tnio rejent w  Wakiszawie. W edług informacji dzienni­
ków, dekrety nominacyjne minflstrów będą podpisane 
dzisiaj.

I i  SI! I
Moskwa. (PAT.) OgiLcjahióe dtoiuową, i<- Kra»in pc- 

zoi-llaijo pnzy rówinocizco.ncim maiuoiwan îu go ambami- 
■dluiroan w Piaryżru kicmiifea?::zem luliowym iKia spraw 
hanudjliu zagirainikianiegOi.

 xox  -

■HelsLngfoirs. 17 bm. (PuVT.) Jak wradiomo w sty ­
czniu rokm przyszłym odibędą się wybory na prezy­
denta państwa. W zwilązlkiu z tean na zebęanr/acli par­
tyjnych .usibijcino kaindydlaltiuiry na pnezydeinta. Naro­
d o m  partja postępowa wysiuinęła. kanndydaitiuirę gerie- 
ralnego dyrektora banku finlandzkiego R ytie‘gc. 
Partja soejajAo-demokratyczna dyrektora związku  
spożj-wcó.w Elamto Tannera.

 ooo--------

[ b u i i | i  i w ą  i i | i i i i i 5] ę
.Londyn. (AW.) Zagiiul ąnaisizia; oświadczył w ]>eurd0<- 

memcCb, !lż podaje silę do dymiisjii, z powodu złego sila­
nu zdrowija. Wlalśńwym pówoidlem są izinaoznc różmiir 
ce w łoaiiśe galbinetiu egiipiśkięgio. Plotdlał siiię również dlo 
dyimkijSi poseł egiijp-lkii, w Doinidyiuie. Stoi: to. w zrwiąoalGU 
7. objęciem rządu przez gabinet Baldwina, którego 
polityka — jak ogólnie pmzypiusizic-eają — będ.zie enei- 
gciizniejszą wobec Egiptu. P.iizyjaicflelo zainziucaiją Zar  
gMlcwEi, że mliei myizyislkjał sytuaicji >za piojwzediaich rzą- 
dóiw Ma© Dottiałicila. dla •zaiwanum konzysitiiiego ukladiu 
z Angiliją.

Z Kaiiro dloinioiiizą: Zaigiłnd pasza, zgodzi/ł się ma ży­
czenie króla .zatnzyimać nadal swój urząd i cofnął swą 
dymisję pod warunkiem, że król zagwarantuje mu 
wolną rękę w wyborze współpracowników i jak iraj- 
ścalśHejaze praestrzegamiile uist'aw kane/tyt.uicyjnyoh. 

 ooo--------

Rozłam w partji Radicza.
Belgrad. (AW.) Poidteus pomio/winęgio wyjazdu Ra- 

dńazai, nastą.]ffl rozłam w- poirtji ejgo. Ozęść człom/kó(w 
wystąpiła, itiworząc „ClionwiacMe miomarchfetyeane 
sttoinnuicrttwio włością ńs'kliie“.

 ooo—-——

Ruch rewolucyjny w Hiszpanji
Paryż. 17 bon. (IPAT.) Koresipoindleint „New York* 

HeraKdia11 mlM wywiad' z Rimaiomesieim, który oświaKł- 
azył, Iż w obwSb obecnej ilsłtiniieje nieiwąitpljwite mach 
rewoktcyjny w HiJszpainjS, je+inatkże oetcłnije go zupeł­
ny 'brak organizacji. ,
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Wielcy mlstrie słowa.
Reymont o nędzy polskich literatów.

Jak sie w Polsce torturuje elite Narodu.
Plr.zed kilkunastu dirmiin# jędian z dziennika­

rzy wamgzawskiiiah .po powwcóe ®e Saweoji I 
Danji miał sposobność mówlioiwa z Wl. Rey­
montem. Zgłosił się on mlainoiwiicrje do wktllkite- 
go pisatfza, by załatwić polecenie Dum dluń- 
eikiileh, pragnących -wydać dzieło aiutona „Chło­
pów w przekładzie ćuńs.kiim. Oto stireeBczesće 
interesującej rozmowy, ogłoszonej przez diziieu- 
uilki wairszawSłrae-:

Wl. Reymont przyjmuje mnie owinięty w pledy, 
jest bowiem po ciężkiem zapaleniu phie; na twarzy 
jego maluje się zmęczeniie, mano “to a ożyiwscmBeon po- 
wtsitaje na powitanie.

Rozmowa toczy się dokoła. afcttuaijniej sprawy kan- 
dydaitury autora „Chłopów”.

— Prassa skandynawska. awamreiitMC żywo zareago­
wała na. tę wiadomość — mówlię. —- Wt-izysJtkile pd- 
sma szwediakle i duńslkilie zam.ieśeiiły o panu airtyikiuflt- 
ki z podobiznami. Ogromnie popiera parna pncf. Boolk, 
wylbr.ltiny bliidtorylk liiitieirialtiuny sizwtodzlkiej.

— Wtem, wiem o tom — mów# Reymont. — Czy 
pan z tego  sadzi, że  to  coś z tego będzie? — doiiaijo 
z wielkiem niedowierzaniem.

— Nie wątpię, ani na chwilę. Gidy slię poirówna za- 
'hiteresawarcie tą sprawą, z  jakiem na każdym kroku 
stykałem  się w Szwecji, to...

— Alleż, piame. czy co się robi w  tym kierunku? 
Ja  sam nic niie wiedziałem, dopiero niedawno dosta­
łem  depeszę z redakcji szwedzkiego dziennika, by na­
desłać fotografię — a i ot, naidedłał mi taikże mój 
stiofchiólmsiki wydawca, przekład czwartego tomu 
,.Chłopów” (BioiuiełPffiu) killka idini temu. Więcej Hic się 
nie robiło. I

—  Tak jest z każdą poważną sprawą u nas dzisiaj; 
maimy poićWbnJjO wydteMy (propagandy — dodaję, — 
aro o tem wiiieleby można pciwte.L.iee. ZiWławzcza, gdy 
ty łe  wydają na nią Niemcy... —  iwttirącam. — Cała 
Skandynaw ja zalana dziś propagandą i  reklamą nie­
miecką. A przec-iież połtożeniiie nlemiteckiioh pisarzy jedt

i o wiole łepsae od połażenia naszych. Nic mówię juiż 
o pdlażeia-im jpSfcoinzy duńskich. Ozy panu wfadicmo, że 
w małej, 3-miljamawej, Danji prawie każdy pisarz o- 
trzymuje zapomogę rządową... Po trzech latach pisa­
nia otrzymuje młody literat duński już pomoc znacz­
ną od rządu i tak przez całe życie.

— Niechże .pani 'o tom uiapisze do naszych pasm, 
ptlzetóeż nasi literaci doprawdy mairnują się <w bie­
dzie. Sam znałem pierwszorzędne, genjalne prawie ta­
lenty, które zginęły marnie w moich oczach! — rziu- 
c.jl z goryczą Reymont,

Nawiązując do świeżej poiróży piisiamża. do Amery­
ki!., ziuipytiakm:

—  Jaik sto pamiu naiogół podoba Ameryka?
—  -Zupełniie ule! Brak tam duchowej kultury, lud­

ność nie robi wiraiżciuót wamofłu. Stare, praiwdiziilwie, pię­
knie uoirly ameirjlkaiKlkiiie — wymiterają. Zostają zale­
wane przez nowych przybyszów bez kultury. Pmayij- 
inują oni %v! p n ■1 a i wiaizi iie język angielski! i cywilizację taim 
tejazą. alle w gnumióie, lizocizy pozostają taiksamo mało 
kulluralnii, jak nimi byli w  Europie.

— Ozy f.ćę pam stykał ze -SkainidlyiiKiiwoimi .zagraani- 
cą?

— Paryżu hroe-hę; poznałem >p. Sopliiusoi, JŁicfeaicOś- 
sa ii ńnnyeih. W katżlłiyim naizite -nSo tyilu. co Fnzy*>y- 
tszciwi-lkó, który w euidiowncij 'kisiiążee „.Moi współcze­
śni:”, iktóra. ma się niebawem ukazać, izuał ich łeigjoin. 
Co za cudna książka., cii „Mói lut-ipókiześnii”! Jaki ję­
zyk, jaką paimiiięć ma ton ptNainz! Coś •wwpa.hia.toigo!

Rozmowa zeszła na „Chłopów” i Reymont opiciwiia- 
dla mli, jalk to raz pisał scenę wesela w powieści.

— Bytem wited' -we Breltianuji i iimtouMywmae ipraicoiwia- 
I km  nad ..Ohiiicipaiim”. Trzy dni raUłem opis weselu.

P o napisaniu, dostałem tak silnej gorączki, że zawe­
zwano do mnie lekamza. Cidy tan ziaazyił ntnie w sta­
wie taik „pałającym”, stracił głow ę i nie wiedział, co  
począć... Chiol ilzlił po ipdkioęu, -załamy wał ręce i myślał, 
że trafi ninie aipioplekisja.

Niairas.zeće pyta:

— Skąd to? Co pan zrobił takiego?...
— Parnie dolkitomzie — rzekflean spokojnie — prze® 

trzy dni tańczyłem.
—  Ooo? To  taik? Teraz rozumiem, w jaiki sposób 

doprowadził się pan do zguby, do narażenia życia!...
— Dadkoniaily doikitór nile w-todiziiah że  ja tańczyłem, 

ale tylko piórem po papierze. Pisząc bowiem przez 
trzy dni wesele, musiałem je w duchu przeżyć. Ja
napiaiw dę tańczyłam  przez tirizy <łni! — dicdlaije ,z u- 
śmiiecheim gwipoidlainz. •

Pnzy piciżegniirJniiu życzyłem  miu zatóilużoirego oitnzy- 
mamia u:vgtroid.y NolbfJa i -ęn-awdiziły .s.iię m oje pnzecizu- 
cia.

Dziś 'wiicimy jurż, że a u to r  .,C1ii!oii>ó(w“ jesit ma uiśtaoh 
icalej k.-uiil;iuirai!!iiioj Duinapy, jaiko zwycięzca, w StiOkhol-
miie.

Rteciy wesele.
KW EST JA PODATKOWA.

.Przed' ikaisii Laby skarbowej sita.je jakiś żydók, trzy- 
nutjąc alibrzymią dooicztkę ze zwiędłym oUeandrem.

— Oaego tiaon? — wUpyltmyc umzędinik.
— Pnzy.Jzc-iiiiiiam m-egułbiwać poidaittki, bo właśnie pan 

prezes miin;i,s!.rów- mówiil, że kto inśe zapłatę# gotówką, 
(będzie uumM odidiać ziemię — więc ja oddlaiję.

BOHEMA.
iPiciwiieiu Wioilnio adlzilainy jcgioaitość zja;il>jzy .diosko- 

ffiały otblald.! w plieniwruzoazędiniaj rcistaiuraląłi, każe kel- 
ataroiwS pcjpitosćó żaiujądżaljącegp tiestaiuiracją.

—• Ozy izidlairizyiło się jjamn mieć dio dzymieam z b»- 
•dmą. ilsóatą. kit.óra .nie im  ozom płaidić .za obiiad?

— Nile atligidy.
— A eoby pan iw 'takimi wypiaidlku 'Ziriaiy.il?
— Wiaiądlbyan gio za loohrjemz i wyrizmcił z łakiaiu.
U'iaczę.fj:iw'iiany gość 'Wikłada szybko pailitio i, schy­

lając g-ławę, ŵ lkiaizuje kiotniionz, dodając uprzejmie:
— A iwięc. służę paiwu.

Swlat hojMeŁ
ŚMIERĆ NAJSTARSZEJ ANGIELKI, 

w 106-ej wiośnie życia.
W Bu tonie zmiaida niediaiwimo .p. Anua Sharp, maj- 

sta.i'.'iza koihiiata w Aingłjj, Tlicizącm, już 106 lalt, Paimflę- 
ł-a oma nząi.iy sizaściu tnanarehów i Liiczyła 76 beiz|pK>- 
śradintich po-jomlków.

Do outiaimilełj ohwffli zaichiowaiła przytonuiość i fpa- 
triięć ;na|‘łz(wyc.aajną.

ALEKS. JORiDABNS.

Sensacja bez sensu.
(Dokończenie)

— Co też pan wygaduje, Cttiytba diwuldlzaeiitidkilkio- 
stopniloiwy miróż dlziaia dlasitattieieiziniiie oziiiębiaiiącio na maij 
batrdtóiej wybujałe mairz.en,iâ  ikttóre aresizitą poizosltar 
wiam gdiminaiaja&tikom, zakochanym w aiktiarach 'ktis- 
rjoiwych.

— A ja przyzniam się, marzyłem 'kiedyś o pamii.
— O muiie? Ozyż być moiże? Nile wygłąidla pam na 

straceńca, ailibo c.złoiwlieka, któiry łubi .maraoiwać czas. 
A to był czas: zmamiotwany.

— Dla muiie nie.
— Ja powiMaon, że tak. Je. tern kobietą zgubiiomą. 

Nie Lunię zajm- wać się sukniami, nie lubię ffttów, 
tainga, ani atorabartów cyrkawytch. Czy o takiej ko­
biecie warto marzyć?

— - A oo pam lubi?
— Luibię rommiad.ljomą-', mroerzmy goitylk ii -prymiitywue 

hwairze ą.uat.roioemrtat, lubię partmzyć ava manuu-rowiego 
rycemza ThonwalDsena, który w  swem pi^kniie wydaje 
siię toyć ondom.

— Ach! Talk! 0  tern słyszałem — rzekł ze smęt­
nym uśmiecham.

— Słyszał pan?
Mówiiiciuo mi, że .parni jest bardzo oryginalna w 

upolabm.rKoch.
— Wybór moróh wiiefllbiiciólii zaprzeczałby zdauru 

temu najzupełniej.
iSaif pbzez uitliicę Wolską ku błoniom. Było coraz 

mirńmriiej.
Maja pocizynała drżeć n-a calem oteie. Nie ska.rżyła 

się jednak wcałe, 1-eoz szła pewn-ym krokiem dalej. 
Adom zaproponował:

— Może parni podać ramię?
—- Nie, dzŁękuję, pójdę sama.

— Jeżeflii- tiaik — wrócił Aidiaan do poprzedniej rozmo- 
,wy — to czemu ci  właśnie są wybianani?

— Otóż to, ozy mogę parna prosić, aby nie zadawał 
mi takich kategorycznych pytań. Zaiwtsoe jew, tetk, -i>@ _

gidyby nie to, to bylcihy tanio. II mmię jediuaik zuiw- 
size i to i tamto bywa. mwsrzoziególine.

— To diziwire. mówią, że pum#, ma- taklile siacizęście.
— Może sacizęściiie nriie ma doibirej toki, <to, co mł daje 

nriic mi po tom.
Wy-izlli na błonia i tu cwiiornął iioh srilny, rws.choiJmi 

wiiialjr, pnzeńmująic mno.źjueim, (praemaiilSwifai ziimmeam. 
Maja brodziła po koisitlki .w amiairamiętym śnśegiu-, w 
siwnoiich llatoiierowyich pomtotoiika.ch, drżąc coraiz bair- 
dziiej ii ciziują;o, że iziunmio odlbileira jej rypnoislt pirzytom- 
diioiść. Szła jadmialk odlwaiżhlie pirzed sielbće, niie wiiedrząc 
już poco i gdzie idzie. SfytażaJia słoiwia Adlaima., jakby 
z odldalli:

— Czego iitaind żąda od sizozęścia, piaecaefi pana  sa­
ma jesit siacizęściean.

Nie miała siły odipowiedlzieć. Wa.rg'i jej drżały z 
izńmma, Zaśmliała. się t.yłlko irouiioznym, adusEomym 
śmiechem. Długą cliwillę sizłi, nie mówiiąic miiic. Nagie 
Maja przysitamęła i ziaobiwiala się. Zdawało się., że n- 
padn'ie. Adam schiwycił ją wpół i pnzyefcm-ął dlo sie- 
(biie. Leciała mu pizez iręce. Szępinął:

— Jezus, Mairja! To zimno. Co ja zrobię?
Zdeioytdlciwał gię. Szybkimi ruchem .podniósł ją i

iwz-iął na męce, chcąc pomieść z puwtroteim. Wiildlział jej 
pnzochyliomą w  tył głoiwę, n'oig4 w prizejrzysityoh pom- 
czochaioh ii ośnieżonych pamitofelkaich. Dygotała ze 
shrafiizmego zimna.

Pomyślał magle, że gdy będlziie ją tak niósł beiz ru­
chu, to  onia zmauznie i rozchoruje się na śmierć. W 
ptiemsiiacli -wizhiorało mu dlziwme ucizucie tkliwości i zu- 
iahiwafli?t'wa.. Wypuścił ją z  rąk i postawił na -ziemię, 
lecz w tej sarniej chwil# objął ją i z całej siły przyitułił 
dó swej pietrtsi, a gorące jak płomień usita zbliżył szyb­
ko do jej drżących, .zimmych usit i począł na nich '-wy- 
dMcać długie, namiiętue pocałunki'. Oprzytommiała co­
kolwiek, iaichnęla się i rzekła sizoftettko, usiłując wyr­
wać się z jego ramion:

—- Jak pam śmie?
— Nie widziałem immego sposobu, a chciałem ko- 

ńieaznde tchnąć w panią trochę ciepła. 0 ! Pani zmów 
ramuó — rzekł, widJząc.’ że Maja przymyka oczy, a 
ciało jej s.ta.jo się bezwładne, ł  podbwniie przywur. u- 
slflaimi do jej ust, a potem odćriwał jA i póozął niemi

Wąidzić po oczach, pofficżkach, skinomiach, podczas 
kiedy Maja. zcbiaiwiszy znów siły poczęła się sizaiuo- 
tać, aż w końcu wyrwała się, dysząc:

•—  Niema co mówić, to było z pana stinoiny odważ­
nie.

Adam pochylił głowę i wyrzekł, jak blędiny:
— Kocham panią, i polwliórzył dichiltinie — talk. ko­

chani panią.
■ Maja odzyskała pierwotne, ne.rwoe podnieceń.e

— A w takim razie dloibrize, że pan jutrO' odijeżdż i, 
ubędzie panu jodien aaiwód iwięeęj, a mnie pewnie 
iteż... ho — głos siię jej iziałamal — ja. już w nic nie 
wiicrzę, a .próbować to s-żfeolla cizarsu, łeptoj — za- 
śmlllała srię — niech pan ówiileizy ltokru.tów.

— Więc wszystko sikończone?... A te pooa(haik? .
— Tak, rzeczywiście, te pocałunki.... nie wilaldhmo 

co z nim# zrobić.
— Niech się pani nad nimi .zlituje.
— Więc lriituję się, a z litości przebaczam je panu. 

ale pod jednym wairunlkiem.
- -  Jakimi?
— Że odprowadzi mię pain -do najbffiasizaj sitaieji do­

rożek, ja. wsiądę i sama pojadę do domu. Zresztą tak 
sobie życzę.

— Dlaiazego? — rzekł ze smiuitiklean.
— Dlatego, iż boję się, że mógłby i pam zbyt wy­

datnie powiększyć giromo moich wiellbmieiffl. A Oto je­
dz ie jakaś dorożka., może próżna?

Adam zalwolał na dorożkarza, który .zaltirzymał ko­
nia.

— Walmy? — wykrzyknęła Maija z ulgą.
— Niech się pam nile dlzitwi — rzekła do Adama — 

lecz jestem taochę zmęczona..
—.. 0, n,ie dlziiwię się .już niczemu —  nzekł z przy­

mieszką sarkazmu. •
— Zatem życizę pauu potwodlzenia.' na Białej Rusi 

i żegnam.
— Dziękuję, za wszystko dziękują — .pocałował ją 

w rękę.
W tej chiwUii dlorożka ruszyła, uwoiżąc Maję .szybko 

. do domiu.,■ a  Adam długą chwilę sitał.w miejs»ou, a po- 
' temii, mydląc' o piej, powóli1 począł iść z  ipowroteaą ńa, 
błdinlą, w mmoam4 .wićhumę. 1  --- ’



Nr. 265. Stor. S.

I  KRAJO.

Prowokacje niemieckie w Białej i Bielsku.
Dola emerytów i inwalidów.

WEZWANIE DO EMERYTÓW WOJSKOWYCH
B. ZABORU AUSTRJACKIEGO.

Kraikdw, 18 Hśrtiópada.
Emoryc; wOjdkoiwii1 b. za,bomu aiUKt.njaidk£legO., którzy 

datychozial? z jtJklilcto bądź przyczyni poborów em-eiry- 
talhyoh jeśdfcfze- nfe oitaizytmiailii, wizględiniLe o-d zjawienia 
B&ę tfcłtawy emeryt-ailiaej z .11 gnudinrila 1923 k-to Więcej 
nliie otrzymują, zechcą dla podjęcia zbiorowej aikcj-i 
bezmw tocznie zgłosić się, j-alko- azłomikiowie ,,Za-.zosize- 
nńa amerytówamyćh cdio-anów i  gażywt-óiw Malopoteikili1, 
'Krafeów*, uIEiea DM ow-ilka 107. z podaniiitenn b-lfeBych 
dat 00' dio st-amu 3ch dtotycibaziais-awytcih zabiegów.

U STAW ODAW STW O SODJALNE.
PA ŃSTWOWA RADA OPIEKI SPOŁECZNEJ.

W  dmiu 14 bm. pr-zyjęty Eosia! w  dinugiom uzyta-niu 
projelkt id ta w y  o pow-o-lia.nlie dio- życia  Pa-ósilwwieg 
R a d y  O pieki Społecznej. Rswla -ta m iałaby charaiklter 
opmjoda-w czy, w  ii-.i-itiainiejrl tlej rozpatrywane byłyby i 
uzgadniane wszj-stkiie projekty ustaw, dotyczące pra­
wodawstwa opieki społecznej, zanim skierowane by­
łyby na plenum Sejmiu. W sk ła d  R ady ©.piętki społe­
cznej w eszliby pctzia ■ezyininiikaimi rządow ym i cMegaici; 
woljetwóidiztlw, sejm ików  saanonząidiciwy.ch i  dwlaiłaieize. 
zjipiiosizeni ad  hoc d:o Raj R ady.

S p r a w y  u r z ę d n i c z g .
UPOSAŻENIE URZĘDNIKÓW.

Rnezyd.jum R ady mimiis.trów w yjaśniło , że pracow­
nikowi państwowemu, który zosttał ponownie przyję­
tym  do służby państwowej w tym  saimym stopniu 
służbowym , jak : po#s;a«3a.l w ehwiffi (Spuatcizaaiia po- 
ptizeJmrLego ytnin.cwkka i fkrt*órrecmru przywrócono prawa 
nabyte poprzednią służbą, należy wymierzyć ten sam 
szczebel uposażenia, jaki posiadał poprzednio. Nilo 
do tyczy  to- tych funfcJjona-rjai.-izó.w pańsiiwotwyc-h, J r tó  
rzy  opm śdft służbą państw ow ą p rzed  1-ynn -paadtziier- 
niika 1923 r., tj. pszęjd o-glpszeniem u staw y  o ujpa.-a.-_ 
żt-rniu pracow ników  poiWwowyieh. Ci bowiiean praco­
w nicy  -pszy penowi) c-an przyjęciu  do -służby lot-i-zymy- 
w ać m ają -wyniatejroiJzm-ia w edług  pł-erwisizogo szcze­
b la  od-nośnego d-opni-a służbow ego. P rzyjęcie nato ­
m iast piwśownuka państw ow ego wa inny stop ień  u- 
tp tsgżemiia niż p-osladaL plópnz.c-idin.:io -nric da-je mm praw  
naby tych  darniną służbą w stosunku  dk> w ym iaru  upo- 
isażenłia, 'które cbliiezahe będzie zaw sze od  poeząnlko- 
wego Szczebla -dam ego .'topnia.

Z pod znaku Dziesiątej Muzy.
W YROK W SPRAWIE SKANDALICZNEGO FILMU 

ZDEJMOWANEGO W WERSALU.

Skazanie przedsiębiorcy i  artystek kabaretowych.
S p raw a frCanu fkiain.ddllilcizmięgo, zdejm-cwanog© tego  

Data w pan Hau wenHrtMtftm, -ziainfiaizła sw ój cpillotg. A fera 
te  nainoibila wiefl-e wn łzawy rw Piairyżu, a  s-ziazególniej 
w  Wiedniu, gdyż pnzóMębicir.c i- reżyser -bylli W-ied-eń- 
eizyfcaimi). Filto n o - ił ty tu ł „Córka parni Larzac“ i za­
wierał sceny, obrażające moralność publiczną. Ptnzy 
Mejimowain.ini ta g p  fiiT.tmni w  piairflmi waraablkiim artystld  
kabaretowe z „Fotłies Bergeres" i „Maułi-n Rouge“ w  
Paryżu, Diana i Marsyallis ukazywały się zupełnie o- 
luiaiżoaie w oczach przypatrujących się  zdjęciom pu­
bliczności

(Po dkurższeim śClcidiziwie- trybunał parysk i skazał pan­
n ę  Scłrwartz. zwaną Dianą i  pannę Legraud, zwaną 
M arsyalis na 50 franlków grzy wny, nattomdast p Krei­
slera, przedsiębiorcę Kim iw ego z Wiedniia, na miesiąc 
aresztu i 200 franków grzywny.

Wybryki mody.
NASTĘPSTW A NIEROZWAŻNEJ MODY 

kobiety z długiemi uszami.
ŁekaT-E paryfcdd, d!r Gervali-x, notzjpiŁsiuje się o fatai- 

n ych  następstwach mody noszenia Ciężkich i długich  
kolczyków  w uszach. Zalrówtn© w Piairyżu, ja(k i w  -in­
nych mdiajsitatdh Franiujói, ktetodetom ctd pnzoaiątżieniia Jood- 
ozyflaami w ydłużyły się dolne części konch usznych. 
Niietkibórytm rf >-gant!kioan usizy już sięgają praiwiie rffi- 
uttilon.

Są kobiietty, kttóre .poddają się operacji reraraiowa- 
nta uszów przez odcmaniie i sztuczne wykształcanie 
dolnej części ucha. Inne znów obcłinają -włosy ita g ło ­
w ie i w  piuMaoli ukrywają azę$oi- zniieiklszrtałcone.

P t rDERNICZK V W OBCASIE.

•Amieryfeanlki uoezą teraz pantodebó, których obcasy 
służą do przecbowywauia puderniczkij chysteicaJi [ do

Gid dlużiszetgo azas-u daohiodzą -noa' -z BiieiL-lkia i1 Kia- 
łej niępoikojąc-e wtiadlonnofści1 o  zuchwałej agitacji Niem  
ców z jednej strony a obojętności i bezradności pol­
skiego społeczeństwa z drugiej.

W  RiiedislkmBiiałej, t«m g.mieźdlzie- uiajEa-gar aalszegio 
hatoait-yzDMi, niegdyś w stairoj A ^ t.r ji, nie mogą się  
Niemcy pogodzić ze zmienionym stanem rzeczy, a 
n-:» moigąic rezbijać Ptolałków otw ancib na u.ll.oy, ja k  to 
noi\v.-łi 10 ła t tem u, podjudzają w e wszelki możliwy 
sposób poi 1 roizmiaiite-mi osłonkam i, a ito tern śms.cil-aj, 
że socjaliści m iejscowi zupełnie oddali się na usługi 
niemieckie.

tSjpryoną puzy tc m  ofbriailli talkityikę: WiszętSzce .osltien- 
tairyjn-i-e głodzą, że są dtoibrymi obywniliołanni Polski, 
że naw et w zgoulzie chcą żyć <z ]x>lską kiKUnOiścią,s»ale 
■.'ika:i3*Jtvf.lko -kitóryśa-z urzędników  lulb o.-'ób prywa-t- 
ryf-li. P(Jaik.(3,w, chce wysitępoiwać -wyr-a-źn-fc-^ pcil-iiu, 
nap-iuiw i(e w inter.osie pols-kiiiogo- P-aik-ttiwa-, tio w  te j 
chiwił: aryiwia- się buirza. niem ięoka ipi-zieiWiw miłennm. 
Nóunioy lioaumiieją -no dloibrz6, że- cis-oba naCTajeŃcliara- 
k td r ' -u-rzędifW-î  a nsie bjuilka.

W  Błc.lsku nii-eidn-wuiO te k  się Ni-Ginc-y ^.agiallupiowaff! 
w  siwioj-ej nagonce dyrektora policji, p. Podgórskie­
go, że z żądaniem  usunięcia z BjBsika jego osoby —• 
żądali talkże skasowania w Bielsku dyrekcji po!’cii, 
jako urzędu. U sunąć n-i.Ciwygod.nie d.eziowio- z kor.izeini-a  ̂
mi ii og-roidem^gdizie rośnie. F o rm alny  szał Bęt-aln.ogo 
w nii-tmio-ey halkatyzmu...

Oi sam-i prowoikatorzy w Bielsku z postami Pie- 
schem i Paute-m na ctzele przenoszą obecnie swoją o- 
fenzywę do Białej przeciw Radzie szkolnej powiato­
wej, a  T-a-c-zuj, jak  -oni gło-nzą. przeciw jej przewodni­
czącemu, p. inspektorowi Sierakowskiemu.

P rzygodnie oS{ltn.i-jś.my w  -ręce Łóika -numerów pra ­
sy .miioniictCkiieij z Biolsikia. które w-iknaują. że Nie-mcy 
ita-mtoj-i przeżywają jalkiś paitci-oig-ic-izny artafk szoiwi- 
niMmu: dyktują Połakom, gospodarzom powiatu i kra-

iDm. 13 bm. o goidlz. 10-itiej ryMiieiazjoiiimi 
,do lokalu kilubu białoruskiego przy ul. Wileńskiej 

wdarła się zorganizowiana grupa około 50 osób 
i  Sajdy jednli zaczęli niszczyć sprzęty i urządzenia w e­
wnętrzne, dnaiidizy rzucili się na znajdujących się  w  
tfluibie Ptrezesa Tym czasowej Rady Białoruskiej Dra 
Pawlukieiwlioza i pip. Wolejikę i Znamiieroiwskiego i in­
nych.

Napadniętych p<nhito w sposób bardzo dotkliwy..
Gdiy :w obr-cui-iie s tan ą ł óbeony -w kilailbje jeidlc-n z o- 

ficemóiw -ncłzeirwy, żydzi, dowiedziawszy Się, że mają 
do czynienia z oficerem polskim, zaczęli krzyczeć: 

„bić oficera polskiego" 
i rzncli się na n iego z  laskam i i pięściami.

W czasie demolowania lokalu i  znęcania s>ę nad 
•człoinikami -klubu, żydzi dali kilka strzałów' rewolwe-

nosa, a- naiwet kfliueiza dlo* dlrziwii- Olbcaisy mm-szą być o- 
etzytwulśeliie -put-ite weiwoąltlriz i dlość iwysdkie.

M oda — modą. Ale, eizy -taikiiie pomicswcizenie naj- 
póJrzebniiejeizyich utenisyłj-ów je=lt wyigiocllne? P-oanyiślte-ć 
t-yłkio, że n-a u łiey  m usi ciza^em, n aw e t dio an io ła  po­
dobna -piękność aanerytkajiidka-... obatrizeć -nos-eik! Sy­
tu a c ja  wójwiciza® caniai.jnmiej iktopotiliiwa'. A le cizegoi się 
nće robi -ala m ady. K obiety  -znosiły ju.ż d-la. niej w!ięk- 
m e  tiomtrury.

TL ziemie Polski.
NIEUDANY NAPAD NA PROCHOWNIĘ W WIL­

NIE. Dnia 14 bm. o giadiz. 1.35 -w n o ty  udieznani m -  
nastniicy -w Kazbie tnzoeh napafdii1 axa posltierunek iwoj- 
skotwy-, ^tirzęgący proohloiwnl na AutofcoCn w  WKiMe. 
NapasitlnScy przediotstaOli się  otdi sitirony ulicy Tadeulslza 
Kośetiuszfldi i po-Jpa-łnąwL-ay pad żninBettiza- daffi. -do nie­
go ikifct Stmaizłów rawlojwiertoiwych. Dzięki ci-ammości 
nocy Stmzaiy Chybiły, dlziMna; izaś poMtajwa żwainliarza, 
który odidlaiwćizy szie-neg sitrzalów kamalbinawy-oh, bd- 
pędizdł mapa^anóków, unn«miotżilć|wti3a wykiouanie podej­
rzanego zamachu na pmoohiofwinię. Bandyci -zbiegl-ii w  
-kierunku u-1. Holondensflciej. Pnzypuszozalnre ma się tu 
do cayoiemia z dyrwereyjną robotą za pośrt dm-oowean |

ników. Jodi.i-a. -z tych gaizet n iesłychanie napada na 
władze szkolne, za to, że zabraniają dzieciom polskim  
uczęszczać do szkól niemieckich i że mianują i auczy- 
eielami osoby, niem iłe haikatystom, że na szkołach
publiezn.ych w bialskim  p-ciwioełe ziapcnwadizoiDO na^ 
pi-sy p-oiiski-e.

Ni-edia-wtn-o .w Białej pod Czarnym  Outem urrtzą.dtzńł 
powd Piinsch z BM^ik-a publiczne zgromadzeitie Niem­
ców przy dużym udziale socjalistów, t. zw. „pol­
skich", gdzie obrzucił władze polskie sam^mj insy­
nuacjami i oszczerstwami. Na tc-m to- zg-ramadtzemćta 
uchwalili Niemcy gorące podziękowanie przewódcy  
socjalistów  „polskich", Drowi Grossowi, za poparcie 
ich postulatów, a  następnie żądanie natychm iastowe­
go usunięcia z urzędu inspektora szkolnego, p. Siera­
kowskiego.

Crók.aiwe zjaiwMto! W pomiecie biailskim stenowiai 
Polacy oddawna i stanowią 90 procent ogółu. Za aza-
isów aiujtrja.cik,i:cih byli -tu .rio-zanaici imspektOTiciwiie szkol 
ni-, ozę;i(-o -izko:;l,niJcy .p-oił-fikli-go • k u p ^ fó w a , a!e uśgKły 
ani! jSŁ-u :i':» odbyło sSą p:iz.ec.:iw kto sakiodiliiwej nóbW* 
-cio pubii cr/me polisk-ie zgrom adzenie. Za to dziś gar- 
steczka Niemców, licząca w po-m iecie bialskim bea. 
żydów za-ledwde 6 procent ogółu, żąJB ujunrjęcia z u- 
rzędu inKpcIktora szkoiine^b; pow iatow ego i dyfetuje, 
kiogo m y młainiowiać miaony naaiczyci-ela.ml.

I)'ai;i:a,uiJ.y t-o -już zwiwtete; to  iw-ię-ccj niż -prowoka­
cja. I-o fioirm.a.lnc odbitran-ie praw gospodarzowi te j  
ziemi przez obcego przybłędę. Wi izaik jc-i-acize dziś na  
wi-iizysitki-ch leip.;;zyc-h iĄamiowS-lkaeh w przem yśle i han 
i-lilu w Bii-fllisku-BiiAlM -tiCcizą. .się Niio.mcy. oboopaddamS, 
•ci/ttiittmi ib-ciz pakizpsnhów. W:--zak talki Baiult i  Kleeich— 
t.o laikż-e ])i zy-byi.-ize,, a  nie synow ie <tęj -ziiiemi.

Podia.jłj.c t-e f-ak-fo. do wradconoścd p-ubliiiciznoj, zwra­
camy uwagę m-iarodajnych czynników, że bakatyści 
bielscy nie oswoili się jeszcze w wolnej Polsce i ddu- 
łTc-igio trzeba i eh -rozdąć na ła-ńciiich, żeby n as uje p o ­

rowych.
Na przybyłego na odgłos strzałów policjanta żydoi 

rzucili się i dopiero przybyły silniejszy  
oddział policji bagnetami utorował sobie drogę 

i uwolnił naipadT iętych.
Na miejscu policja aresztowała kilkunastu uczest­

ników napadu. Są peiwime dalm§f«i-ż n apadu  dtoUronlaffi 
„komsomolcy" żydowscy, na rozlcaz w ładz sowiec- 
ckiich, którym nie na rękę jest Tym czasowa Rada Bia  
łoiruska, stojąca na gruncie państwowości polskiej. 
Mówią, że iinąp-jiat-oiaajni natp.ai.llu są  jalk-oiby ozłomko- 
iwii-e 'Wiiil-eiblkiiogo iNiairodlawiegio -K.amiiiteiiu B.iaioiransOdo- 
go, działającego wediltig dyrdkit.yiw z Milńska.

Liczba aresztowanych wynosiła 10 osób. 
Silieldizitiwio nikiwątpdjwiią w ykaże -zairió,wmio cel, jialk 

chiairalkiter miielbyiwiaifeg-o, w  n-aisizyc-h -•tosunkatsh napia^

micj-s,'owego ko-m-itettu kicnmuniis.tycznog‘0. Dochodze­
nia wdinażow.

NIEWŁAŚCIWA KORESPONDENCJA WŁADZ 
NIEMIECKICH. Nliemliedka dyircikioja koi-ejoiwa w O- 
poihi w  karóęiouidleniaji iz d y rek c ją  poigMcto koi-ei w  
-Kaitiotwlicaioh używ a n a  -ózinacizcinte Gómnegto ńlątska 
poM aego. zw rotu : „Ozęść -Górnetgo Śląlsika. jotzoisitlają- 
-cir. -cizabioiwioi pod ipainoiw(ainliie(m Pjofllsika". Mira. Sprajw Za- 
g.rainrjazniych, niie dh.cąic naidlalwać spraiwiie te j fortmy 
łut-emw euc-jii. dyiplomaltyictzuej, poilecflło ij osefetiwni Rizo- 
ozy|pias|poi!ii(tej w  Bnrilliiniile -zjwtróci-ć utwiaigę nządlu Rae- 
tyzy, iiż wtszeflka k-orespondemeja właldiz ratatfedkSch, 
izaiw jenająca iwyirażemila. i  iztwiroity .z putnlkrt-u wnidizeinża 
.pań-kwowegio- nńetwiłaśdiiwie, będlzile w  pnzyisizłaśicfil -ztwtra 
.caina ta z  ódipiotwiiedizi.

ZLIKWIDOWANIE STRAJKU W HUTNICTWIE^
■Wybuio-My -na terierai-e RzeazyipospoMtlej w  M iku w o je ­
w ództw ach  sttinajk w hu tach  szMatnyoh. zotatoł w  dn&u 
14 bm. -zJiikwidtotwatny. N astąp iło  -to .po. uflaonczcnio 
.pert-ćalkitaicji Ziwilątku pnzn-myókitwioó w hult szkłanyioh: 
z TObotmlikiaimi- oraiz d/olkoraiainliiu rownzyi cennJka pfcue. 
Za.Jina -rytctzałioiwte podw yżki mio .zostały w prow adzo­
no -naitloanSaisit ipodwyżstzono zaisaidlnicizą płacę poszcoei 
got-byicto MafŁetgOatji TOfootmiazyiah. ' ^

ju co oni mają robić i jakich mają mianować urzęd- .cą-aili

i  H i  Si k i  fil i nie
Ofiarą padii usposobieni życzliwie dla Polski Białorusini.

Wilno, 15 listopada.
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K R O N I K A .
BO TK TUA R TEATRU MIEJSKIEGO.

W torek: „Dziady “.
Środa: „Idjoita.".

REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI".
W torek: „Ozamoidaiiejka kainnatwalu".
Środa: ,yC®arotdEaejk)a karnawału".
Czwartek: „Marjetta," (premjera).

KBPSBTUAB TEATRU BAGATELA.
W torek: „Ukochamy".
Środa: ,;U kochamy".

RpK R TU A BY  KIN KRAKOWSKICH
Promień i Zachęta: „Niewolnik lekkomyślnej kobiety'*; 

dw ie serje razem wie-lldego dramatu erotycznego.
Reduta: „Gdy na kominku wygasł żar'*/ II serja i osta- 

--toiia filmu rosyjskiego ..Przy kominku1'. W roii głównej 
W iera Chołodnaja.

Sztuka: „Szal“; dramat owiamt. przeżyć 2 serje razem 
a D.orotą Gish.

Uciecha: „Popioły zemsty**, dramat wystawowy w 12 
aktach. W gl. redii Norma Talmadge.

Wanda: „Miłość Paryżanki; semsacyijny dramat ero-t.
Warszawa. Podwójny progiuaan: - J a  się” nie ożenię**, ko- 

medja; i „Prawo ierwszej nacy“, dramat eoD.tyc.Zuiv.

POŚWIĘCENIE DOMU MŁODZIEŻY RĘKODZIELNI­
CZEJ IM. PIOTRA SKARGI. W iiai,edz,ielę o  g-;;tk. 11 
przed ipoł. ike. biskup Nowak przy współudziale nep •?-zen- 
■itaiutów -władz i zaijwr/s/.-cciych gości dokonał ceremonii po- 
święcenia części wybul,cyraniego, diiimu dla mtojatiieży rę- 
toadileinM^eii i  przemysłowej przy ul. Krupiiiiicaej. Po jirze 
mówitiriu (ks. biskupa Nowaka, i  reipneizenitamita. onlorkiiieży 
p. Brożka, uer/.eiatmiey uroczystości -pirzeisziii d»- sali Związ­
ku, lojdbie ześwaciiym złożył podziękowanie za, pomoc w bu­
dowie O. proiwinejał iStoml-sław Sokół. Podczas przyjęcia 
iwvsłoezcino szereg przemówień.

NOWY SPIS LEKARZY KRAKOWSKICH. Miejski 
urząd zdrowia w  Krakowie opracował morwy isjjjós lekarzy, 
zamieszkałych w  Krakowie. Jeden eazempkurz spisu bę­
dzie wyłożony .w m. urzędzie .zdrowia,, plac .WW. Świę­
tych — magistrat, w osa sile .od 18 (lo 26 tom. włącznie, 
w  go.Dinach od 11 do- 2 -w poludinńe, Nr pokoju 2, w celu 
jutnioalświewiia każdemu « pp. lekarzy przejrzenia tegoż 
epsO i poczynienia iw mim poprawek, .względnie uzupel- 
-mieniia braków.

ZWIĄZEK UCZESTNIKÓW OSWOBODZENIA KRA­
KOWA, rorgamiizciwiainy -w Towarzystwo, o  statucie prze/ 
władze prówróirlmoffiyim, lodbył I. iWałme iZgiromaidizeiniie,, fctó 
ee obok danych iuctował wybrało komisje — jeriiną do 
stwierdizamóa uczestnictwa w  przełamie .w dmiu 31 paź­
dziernika 1918, d rugą redakcyjną dlo, zebrania ii opracowa- 
ntw pamiętnego adiamaemaa hiissioryczineigOu D la pnzepro.wa- 
dizemi-a powyższych celów zwraca, się do. iwezystikich, k tó ­
rzy wzięli udział iw powyższej akcji, aby przesłali pi- 
śmijeinrze opis iswej idi.nkiiaJinoiśoi, .a .za-razem padali narawi- 
eikai co najmniej d.wóeh -osób stwierdzających podiaaie fa- 
kta- Pmzy ukonst yrt.no,wamiiu eiię Zarządiu mmiamowiaiao pre 
sosem tococrowym tira Zygmunta Luscoikiiegoj, posła i  nri- 
«KHtra. pełnoanocmegn iwc iWiedmiu -w dowód uzmainiai iego 
eaaeług, jako ozodmika Polskiej Komisji Likwidacyjnej.

Prezesem Towarzystwa. wyhranio dyir. Henryka Paclioń- 
elkiegp, wiceprezesami radcę dra Edwarda Kuibałslkiego i 
pułkownika dnia Tadeusza Piotrciwisikiiegoi, skarbnikiem 
dyr. W itolda Łasizczyńslkłegio^ sekretarzem W ładysława 
PąchałskietgO'. Prócz .tego weszli do wydziału: d r Juljam 
Gertleir, radca dir Itało lf Rrupiińisiki i  major Szkiołniikoiw- 
ski. Do Rady iniadizore/ej wybrano: d ra Kr.zert,us)kiie@o Ela- 
roJ,\ inaddmispektóra PcOjmaminia Stamiislawia i reiwiidepta kol. 
Jawa Żukirowsikrego.

Wiszelilde pism a prosimy adiretsoiwać: Dyr. Henryk Pa- 
chiońskii, Kraków, Garbarska 13.

CZYSZCZENIE CHODNIKÓW ZE ŚNIEGU. Magistrat, 
przypomina przepisy regulaminu utinzymaula czystości i 
ponządlcu, po mj^śli któ.ryoh oibowiązan.i isą Stróże domów- 
jeazyisizczać .cłioiLinrM .ze śniegu i  lodu i po-spyiwać je pia- 
tikiem, jaik również usuwać -z dachów idiomów grożący 
6jpaiimięoiem śnieg ,i .lód, w raizie hocwuem ewentuałnych 
rmeszoząśliwych .wyipadików -wiumi zainiedibannia narażą się 
na odipo'wiediziataośe ladiminfetracyjarą i ikiarmo-sąKkrwą.

KURSA GOTOWANIA. Z diniiean 1 grudnia tor. rozpo­
czyna «ilę w m. isrzkoie, igoisipodarsrt.wa. domowego, popołu­
dniowy kurs gotowiauia dla sług (2 naizy iw tygodniu) i po- 
poiudmiowy .kurs goiborwairaia dla uczeinic szkół .średiuich 
(1 rarz w tygodniiu). BM-żsizyob wyjaśnień udizicla Dj-rekcja 
Sakoły (ul. Pędz-ióhńw Ł 13).

GRONOSTAJE ZIMY. ,W nocy z soboty ma niedi/.ielę 
Spadł w Krakowie pieinwiszy tego roku śnieg, -który przez 
niedzielę i  .wczomaijsKy dzień .pcikiryrwał ulice i planty. 
Drzewa i dachy dlornów, iprzyibrane białą togo śniegu, na- 
<LaJy miastu imipomujący wygląd. Tarnowy. Zimno -zmusiło 
mieszkańców ,do. przybrania futer i ciepłych okryć, a  .:ia 
ulicach m iasta widać było wiiele jadących z węglem fur.

POSTULATY INWALIDÓW WOJENNYCH. W niedzie­
lę  w sald Sokoła krakotwiśkiego. odbył się tłummy wiec im- 
iwalidów wojennych. N a -wiie-cu omawiiaino pprawę ika]>itali- 
aacji rent. Omawiano iw dałseiyim ciągu sprawę kredytu 
ma wyroby tytoniowe d la inwalidów, posiadających kon­
cesję; dolej sprawę rewizji .koncesji, iąpnatwę iwyipłaity rent 
inwalidom, praoo-wmkum .państwowym a  wreszcie sprawę 
ormany artykułu 8 ustawy a 18 maróa 1924. Wlec uchwalił 
odpowiednie .rezolucje, które rostainą pr.zedłożione .wła- 
daoni centralnym.

Z DZIAŁALNOśa M. SZKOŁY DRAMATYCZNEJ. 
Miejsko ezkoła dramatycznia w  Krakowie i-orzpocz-ęła obe­
cnie 6-ty rok isrtnieniio. "W bieżąc^-m rolku iszkoimym otw ar­
to  tylko -irugi kurs nauki, n a  .który przyjęto- 28 osób, 
u  tego 14 kobiet i- 14 mężczyzn. -Sltład grona mauczyciel- 
akiego jest następujący: dyr. szkoły prol. Józef Wiśud-ow'- 
tiki ywkłada opracowywanie ról, dyr. im. rteaitru im. Sło- 
wawkicgo Tirzciński d^lkeję, reżyser tego.ż iteaitru_Jednew- 
ska girę sceniezną, .ptnotf. Bogucki diramat szekspirowski i 

średniow ieczny, prof. Balicki dłamait. powszechny, polski 
*-i historję teatru, prof. JBłotoniiCtki ‘kestjumoliogję, ant. teatru 

.Słpwaokjego Miarczyńs-ki charakteryzację, a rk  dram.

Tajna rozprawa o zbrodnię szpiegostwa.
ECHA AFlERY/

W lim,im .weizaraijsizyim riHztppęzęła ślę w kinak. iwioj- 
skówymi sądizlio clknęg. zaipawiiiadiziama przez nais omie- 
gdu,j noctpRKwia przecilwiko uirz. wiojsk. X. rangi Hos- 
se ‘miu, alkartżioineaiiiu o  zbrodnię szpiegostwa na nzeeiz 
je.dineigio -z paai..siiw aściienmych, 0:11,7, piaectilwlkio fcpt. 
Zwiernwskiemu, Obwiilniiaiiieinu o uczestnictwo w zbno- 
diiii siajiifega-i.iwa,.

Oibaij Ov(k-airiżieińl?i, ialk •wlialdoiniio wimlieisizaml w głośną 
■swojego aaabiu alerę szpiegowską Czecha Hladisza, 
który zdołał umknąć z kirak. aresztów policyjnych do
C.zech i itlfian i jotrydiioziais seę ufcryiwa, aoslaK w utbi.e- 
glynn rolku na lozpraiwie uwolnieni od wlilny i kflir-y. 
Na slku-Łbk jaJŁwIk izaiżialtanua nóewaiżnoiści wyroku, 
wibitasiomiego pazaz piidkiuiraiturę wiajtkową, sąd naij- 
•wyiżiszy w W«it*iza|w6e aniórd wymolkf mwaitjiiagąiey Ha-s- 
śe ‘gio t Zlw'i;iei:izyńtikre.giO: 1 pioSedS kraik, sądowi w-ojilkio- 
woimm pr/eproiwadizeiiiie ponownej rozprawy.

HLADISZA. r
N a wKitępiile wtctzioiraljisizęy razpraw y , kitór*:j  iurrzentio- 

idin-iicizył pp łk . K. S. dlr. K appel, oskarżyciel pnolk- 
ppłk. K. S. dr. B artik  p-oataiwiil ze względu na interes 
Państwa wiuiloiseik o tajność rozprawy, wobec czego  
.po zatwierdzeniiiu tego. w niosku noispiiawa odbyw ała 
się przy  zaanlkniięitych dirtawtoch. Rozprawa., do k tó re j 
powicóamO' 38 św iadków  r zebrramo bairdiao obfilty m a­
łe : .ja,1 daw.ajicwy, m a potiiiwa.ć do  soboty 22 bm.

D la pnzypomituieiiiia Cizytwlmjikom naszym  tej afery 
szpóegowslkiej dodać mutsimny, że w ubiegłym  rolku 
prócz wyiniiian.iiomyoh w yżej oskarżonych przez t.iybm- 
maileim wiojslkowym, k tórem u przowodiniiicizył sizof są­
du  wojt-lkioiwego plik. dr. Bilsk.i, sitanąl jaiko główny  
osCcarżony o akcję  srzipiiiegow.-lką, Tabor, k tó rego  za- 
sądizomió na 10 lat ciężkiego więzienia. K arę to <xl- 
Biadiuje Taiboir óbocnlie w  dkręg. więaiion i.u - kacneon 
w Wiiiśniiam koło  Boehmii.

iii l l i M l I W  K U  W M i ń .
Kraków, 18 llisitopalda..

Jńlk się d!ci\viiai:Iiuj,<jiniy, ma pojeioenile u.nzędiu śledcze­
go areszitOiwano wczoraj trzech wywiadowców policji 
pod zarzutem nadużycia władzy urzędowej. Miamioiwli- 
eóo airo-lzltówami wywiaidloiwicy pióEojii. wydaiwali fe-a 
-czynm, -tj. zakwestjonowane przez policję przedmioty, 
osobom, którym policja te rzeczy skonfiskowała.

iNiaidluiżyć rtych dioputiactzaffi siłę airetsizibawaniii pmzy 
isiposoibnKJlścit 01 .i'-:iyliaiiiiiia tych d'e(i'ioizytiów z poiljcjd dlo 
isądlii, pnzyaaem nlisatozyli odniośne aikta, a depozyty  
w ydaw ali za wynagrodzeniem interesowanym stro­
nom. Wiciziociatj pracz rally dlziaeń prciwaidlz-ił w tej spra­
wie SjCidla!|wlo staim dynelkii.or pcilllcijli. W aferę tę wmiie- 
ś.zaiuycih jesit feiillka oisób z mriiawiia.

Ufecie wspólnika Grotowskiego.
IRnzetl fciCIkm dlnlilami w kancelarj.i adw. dra B. Rap-

paip.o.rta doskonali s-ęidżiia SiidJcizy Dinaźcilzi'lkoiwdki w raz 
z 'kormii-iaiiiziim P. P. aresztowania znanego w Krako­
w ie  kupca, Zawady, wmieszanego w aferę dra Gro­
towskiego, b. dyadkhlora. ot b Tizbabu Btamlku Ciuikrio*v\inlilc-

Zibuekl manulkę i pJia,sit(yikę. Szlkoi-ą inieścii się nadal av gma­
chu Starego Teatru ma IV piętrze, gdzie .zajmuje dwie 
sale wjikladowe, iora,z biiuiro dyrekcji. Gmina subwencjo-- 
inuje szkolę w  mlarturze ,prz.eiz idasitairozemie łoikalu, resztę 
zaś kosatóiw pokrywta .zwinząd rz qpłait ucaniów. Ze, szkoły 
tej, ja.k wiadenuo, wiyszedd cały szerig- arty-stów wybiitoy-jh, 
którzy- fziasiM-li ifcadry aiL.t.oirsiku-e iw całej Polsce.

ZAMACH SAMOBÓJCZY STUDENTA FILOZOFJI. W 
niedzielę potpołudmrju przyiwlewtomia z Bioehra dio K rakowa 
studenta fitoeafji, U. J. ,Zdzisława. Knia]>ińak.iego, który 
w  zamiarze samobójczym postrzelił iłuq iw lawą pierś. ~  
Z dlwoirea ipur/eąrdcizlo ip-CRinrtieiwie raituimkowe dasipen-ait-a ara 
odltlizóal chiTUirgiczmy szpitala św. Łazarza, gdziie wczoraj 
.pnzyatąpi-unio, do cipeiracji. Pray-oz.yny eaimobójstiwia dotąd  
nie ustaiom©. Jaik iwiadioimo, Kiiiaipiński .po-zostiaiwai pozl za­
rzutem lUdr/iiału ,w wnipadlkach 'Listoipadowych, jedmaik w to 
ku iro.zpraiwy proikuirat.or odstąpił od 10'Sikarżemiiia -z powodu 
.braku dowodów wńmv.

KRADZIEŻ FUTRA Z SAMOCHODU. Oskar Dorstei.n, 
dljT«kto.r giaHihaiiiispw Olszy, dioiniiósł 10, kradzieży fu tra ba- 
mainkiootogo, pcwosiilaiw.łciuego w satmochorlizae przed Sta,rym 
Te-artirean.'

MIŁY GOŚĆ HOTELOWY. Zarząd too-felu Polskiego. 
,przy ul. Florjańsik-iej iJeinióał, że niejaki Meszek GrUnlłorg, 
który .miê izlkiał tam przez 16 dni, opuścił horte.I, nie za­
płaciwszy rachunku raa .miesr/lkamiie i ^pciżyte portrawy.

ŚMIERĆ POD .KOŁAMI POCIĄGU. Sairmia PLoł.r, 17 lat 
liczący, wpadł na tiuit. dwiorcu ikolejewYTn pod kioła pocią­
gu i poniósł śmierć n a  miejscu. Zwłoki •••rzetwB«zioaw tru- 
ipi.-amką d» .zakładu (meKlycyiniv isądiawj.

   xox------

Z sali sądowej.
O ZBRODNIĘ ZABÓJSTWA. Wioz-oirąj iprzed tu t. tiry- 

bunalein karnym lodłbyła. się roziprawa. prizeciwko, Józefowi 
i Jawowii Gałązkom, irolniikom ze Zastawa o  .abrodimię za­
bójstwa.

W czerwcu br. oekiaa-żemi wszczęli bójkę ze swym to- 
wia.rzyis-zem Jakióbem Grelą .i p.pbili go, dortkliwie kolom po 
głowie łiak, ,że item ma miiejscu życie utracił. Osk. Gałązka 
d'o iwim-y się iprzyizmał, tłum acząc aię nieświadomością d 
rozdlrażniiemiieim z ipowiodu pobicia go przez Grelę. Drugi 
loskiarż-cmy wyparł się. wiiniy. świadkowie izezmali wedle 
aktu oakorżeniia.. Po rzeczowych iwyiwodach mec. dra Gołd 
ibłattia, trybunał wydal wyirbk, zasądzający osk. Józefa 
Gatąizkę -za izbnodrndę iziabójstwa ma 2 lata. więzienia, zaś 
uwalniający w izupeluościii osk. Jiamia Gałązkę od winy 
i kary.

Przewodniczył -s. o. dir Feil, oslk-amżał piók. Stąpotr, stro­
nę poiszkodlowiainą zastępował adw. dir iSchwiawzbart.

O MORDERSTWO DZIECKA. Wczoraj przed trybuna­
łem sądu przysięgłych pod przew. is. s. o. Pa/taka odbyła 
eiię irozipirawa przeciwko SO-letniiej Józefie Kurdizi-elówncj 

j iz Krzeszowic, odkuarżomej 10. to, że swoje 7-t.ygpdlniowie 
1 dizicoko- zamordowała i prze-aiwlko 41-letirniemu Andrzejowi 

Ncwoirycie -z Miękini, otskarżioneanu o, mak tanienie Kurdzie 
lów.ne.j do mordu.

Na, ipot-lstawie werdyikit.u sędziów przysięgłych trybunał 
uwolnił obuje oskarżanych otd -zbrodni imotrdemsitwa, maito- 
miafit, uznał oskarżoną wlrmą izbmodmi usnłowaniegO' spędze­
nia pjpdu i  zasądził ją -aa to  na karę więzienia .przez 5 
md-esięćy, w óa doliicraonc 3 nmeSi-ęozny areszt śledczy. 

- Rurdłzielówmę ibronił dr Asohedbramłeaj, Noworytę dr Z v  
I krzewtskiL

kwa w  Ki'alkioiwilio.
7c|waida sKo-t pud zairautem uczestufozenia w oszu­

kańczych  m anipulacjach G rotow skiego. Był 01:1 rów- 
n.iiPŻ współwlaścioli-elem picipiCilai.dniiiciweiĝ o pi-ima^ u3c- 
'wyehlodizaic.egiO' jutż „Kutrj-era W-iecizoirniego**.

STARANIEM NARÓD. ORGANIZACJI KOBIET odkę- 
dizie sii-ę d.zlś 18 tom (rwtorek) o godiz. 6, ul. Wolska- 13, 
wykład kieramnnc/.ki miejskiej szkoły gospodarczej p. Żu 
lińskiej, 0  najnowszych utepszemiraiah w  .gospodarstwie 
dlamioweim.

Temat tak pożądamy sjprowadzi zapewne .wszystkich 
cztomków N. O. K. Goście mile w.idiziaini.

 oo------
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DENTYSTYCZNYCH**, loirgamiu Związiku Dentystów Za- 
elim lnach Ziem Ite.płtej Polsikiej.

Na. obfitą treść tego -numeru składają 'Siię liczne arty ­
kuły  fachowe, jako. to : ,P ro tezy  płytkowe i Tnmstkowe“, 
„Próchnica zębów", „Ptatkit.yioane wskazówki dla leczenia 
fist.uły", „Hhrtiorja zęboleczniictwa i techiniiki zęboleezni- 
aze-j", „Kwe-srtją przy-ijmciwiainiia i k.szialcenia uczniów", po­
nadto komuiniiUiaty Zarządu i ikotmńsji Z.wią-/Jku, sprawozda­
nia oraz wiadomości bieżące.

Redakcja 1 Administracja ^Wiiadomości Denitysty/Cz- 
.nyich" mieści siię w Poiznaimiu, ul. Stirzelecka 2. Cena po­
szczególnego numeru wynosi 2 złote.

—— xox- -
ZE SREBRNEGO EKRANU.

WANDA. Dzieje ko-hiety wyziwolonej ,z p « l  tego co wol 
no ia, co nie, oto, treść filmu Miłość ParyżankL Że .jednak 
Yretita -ziną]aizŁszijr się sama- wśród gwaru przyjemności i 
zepsucia wielkiego’ miasta, nie ,pogrążyła się w biocie 
upadku, lecz uczciwą pracą zdobywa samcdizielniość, ma 
świadczyć o tam, że nowa kobieta, jedynie w poyzieści 
przeds;ta wiana bywa w  -tak czarnych barwach, chociaż n-.e 
bez praw dy przeciwnicy powiedzieć łaiwo mogą, że tak 
1, I".'" y ..i:v \a.nv  jeda,. - n . ekranie.

WARSZAWA. Niemiecka twórczość stara, siię dać coś 
m,owego, coś bardzo fascynującego, w oiprawie filmowej.. 
Do takich ciieikuwyeh uad.z,wyczaj eksperymentów dęko- 
racyjuo-k,rajo,brązowych należy sfilmowania ba.lada Prawo 
.pierwszej nocy, w której na każdym kroku roi się od nie­
samowitych cibrazó-w: widz zapoonrina, że jest w filmie, a 
zdaje się mu, że śni bajkę, śuiomą po d/ieoinmemu, gdzie 
.stal' potężny zaimek .na górze, w którym  panował zly kró! 
czy pam dtd. Jednalrowoż na, te.m miejscu podnieś'', musi­
my .niespotykany dotychczas objaw lekceważenia publi­
czności .i nłercizumiemr.ia w  iz.upełności »wych obowiązków 
.przez zarząd kina Warszawy. W dizieiwruikach i na afi­
szach boiwiiem uimieszczeine, że pnóoz powyższego fiimu 
oyyś-wletlaną będwie irówinież komedija z Fatitym. Tymcza­
sem filmu tego nietylko, że nie .wyświetla „Warszawa",, 
lecz nawet nie .uważa za stosowne przy kasie 10 tern ku ­
pujących zawiadomić. Ozyżlby nie .rozumiała dyrekcja 
swej ikirótkozwii-oczinej polityki finamsowej, zzado.wełence 
publiczności jeist pier wsz. jm  krokiem d:o powodzemda. Ije-

HUMOR, 8R0NJA, SATYRA
KOCHAJĄCY MĄŻ.

— P an ie  Sillbeinmiani, jalkł jia pęjkmy prezemt kią)i- 
fem  dłia Mójej żony tta  urodiz,my...

— No, co taikiiego?
—  J a  kiuipiłeim je j sełtikę .doekomalych cygar.
— Pirzieoiieiż oma w cale atiie pali?
—  Właóntie dliaitegio, jalko bardzo  k o ch a jąca  żooar 

sarajz ml je  ofiarow ała-

4
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Straszna uczta z ciał pomordcwanych 
marynarzy i czteroletniego dziecka.

Ludożercy w Australii jeszcze istnieją
Londyn. (T eł. piry]w\). W ładize atuirJaB.5jjskie otl dłauż 

s s e g o  eiza ;n  p o d a ją  do w iadom ości; że luid/ożersitiwio 
• su p e ln ie  p rz e s ła ło  iisiinEeć w  Ankirailjii.. N ied aw n o  za­
sz ły  falkit ^road/cizy je d n a k , że
W północnej części Australji, w ziemi Arnchen ludo- 

żerstwo znajduje się w pełnym rozkwicie.
P rzed  rokiem  w yruszył w podróż dlo- Ausitralji pa­

row iec „Daniel Daw&on", o k tó rym  Kagdiną.ł Mad. 
Obecni przyjechała do Londynu żona kapitana tego  
parowca, p. Spire, którą uratowali rybacy, łow iący 
perły , gdy  n ro ta n a  fałam i trailwa.. na k tó re j zaajdo- 
paitai się p . iSpiire, podpłynęła: dó jedur ' iz wyisip.

Danii Spore opom -M ta, że pvzy w y b rzeżu  Au-.s<t 1

północnej s ta te k  „Dam ki Daiwsoa" u łeg l roizlbiiaiiu, 
KikiUilkS*™ bnr.zy. Zaflogia. nraltołwala sśę n a  łodiziia.eh. 
G dy ipnzyibiii) dU ibmzieigiu,, z  za krzaków w yskoczyło  
kilkunastu auslrailezykóiw, którzy pbzaMiirii mężczyzn, 
ją zaś przywiązali do słupa. W  oazach  pan i Siprre 
zamewdo!wano jej czteroletnią córeczkę, którą dtzti/cy 
upiekli, a następnie urządzili sobie ucztę z jej dziecka 

i z ciał pomordowanych marynarzy.
Parnii iSpire ladoilaia izfóec, dzięk i tem u, że sąsiednie 

plemię dzikusów pozazdrościło uczty swoim sąsiadom  
i rzucili się na nici:.

W czasie zamieszania p. Spire dopadła tratwy i 
puściła się na pełne morze.

Wykrycie tajnej drukarni komunistycznej.
W arszawa, 17 IŁsłoipa/iia.

W  dn. 15 bon., po dSuż-Eaj -oł^wwaciu, policja po­
lityczna wykryła drukarnię fcomuniistyczną.

J a k  się okazało, ojkcpczytirą kotmiumiMycamą była 
dirirlktac ‘:n“a  p. f. „Polruk“.

Rewizja, przeprowadzona w drukami tej daiła bar­
dzo obfity mat er ja t  obciążający.

Znaleziono w bardzo dużej ilości ślady drukowa­
nych dotąd
odezw, ulotek i innych druków komunistycznych, jak 

również przygotowany do druku nowy maiterjał.

Z SALI KONCERTOWEJ.

P*erws*y poranek symfoniczny.
połączonych orkiestr 73 pp. z Katowic i 20 pp. ziemi 

krakowskiej.
Południowa pora imedrarelna ck-is-tiair.c.za maszej .publiczno­

ści muzykalnej największą. sumę wrażeń muzycznych, w 
tyra ezrsiie .borw.icm nie tylko, wr aułach ikdnJSiowych, leez 
i ,w świątyjnioeh pańskich iimibinzimkwa dobra. i artystycz­
na. muzy,ku. Dociekanie przyczyn -zJĘJęłciby zbyt wiele 
miejsca, tedy pozostawiając ojmjwieinie hggjfj objawu przy 
inue-j mularz ornej wjjffeoltiiiBc.i. skonstatować mi- wypada, 
iż onegdajszarmiedizicila była pod tym (względem napraw ­
dę wyjąit.koiw?,. W ‘kościołach wykonywały pieiifa religijne 
oajwyhitniejsror siły'^plewiaickie ii grali, d o k o n ali jnsłru- 
memtaliści, w auł: irreiweir.sy.teck.iej odbywał się KTorga-nrło- 
wanv. na. pfukończemk feygoiJojia a.te!iein*:ckdego poranek 
a  'Udziałem zmakemitęgo JObó.ru ceioydłfflskitejo^ z ks. 
Rizizim n a  czele i wjKstępran iświieitiiiiê o tenioina, p. Wj so- 
lowisdŁiego (przy aikomip. dyr. Walewskiego), ulubieńcia by­
walców teatru przy .ul. Rajskiej. W sioti Starego Teat.ru 
lyrygotwal p. Berdiajew 10rk 1i.es,lirą .jPiołs. Związku Muzy­

ków", zaś w teatrze „Bagatela" wystąpił po raz piarw sty 
dyr. juljusz .Szn-ey ei>;;*zin;r.k(imity kapelirKstrz 20 pp. ziemi 
krakowskiej, iak-o ń:fcjałor poranków .symfonii e.znych o 
óbaraikitecze na raźną popular, pym. Widownię (Bagateli .wy­
pełniła (wyborowa- ,pu WioizinośĆ.,- . przyjmując prodiikcje nie- 
Ewykle M.iepti i sympatwczjiiie, magmadizmijąc r.zęsiistemi o- 
Idaskami zarówno' dyrygentów pojedynczy oh ustępów, jak 
niemniej ,\vykcr«»w.ewv. w  których gronie zasiadło kilku 
wybitnych ońkAesJiralistów" takich, jak pp. .W-alcżcikiewicz 
doiatcomały «kmzypek, Juraszek, świetny flecista Skawań- 
skd oraiz p. Wfeztóowaki, Ja.roisiewiiiciz, .Kubica, i w. im. —- 
Program  rozpoczęto rtokomałem I M ner subtelneni wyko­
nem .przepięknego dzieła autora- „IIdlki“ uwertury z op. 
„Starak", pod dymeWeją liiniiejatoia praedisiięw,zięcia dyr. 
Swreyera, który t.eż przewodził drnkemałemu odegiramiu 
suity baletowej Czajkowskiego „Łabędzie jezioro". Z .ko-

TEATR IM. SŁOWACKIEGO.

7tii; izymiiargLlziOi-itafii dziieiis woa drulcarmi i część pra-. 
coiwników'.

1P 0 iStedcraeiniiif dladbotlizicinia poci: 1 wiiiai -..Ik-oiwegio. sę- 
■uizlba. śbaabzy izlłiecyidfuije', kito z izHilnzyinnainyich z,o, r  aimiie 
aitosaSawm y. Wówciziais mażKiwietm będlzae podarnle Hia- 
Ztjyi1 k  naijtoar.idizfiy .-izlkodiliiwyich pioim&ciniilkóiw iwjtwto- 
tioiwioów-, k tó rzy  oidattiaio
zasypywali Polskę literaturą agitacyjną K. P. R. P. 
i .przekładam! druków nioskiew ski.ch, w ychwalających  
Więziienia sowieckie i ,,raj“ bolszewicki.

lei stanął przy pulcie dyrektorskim, g>. Ste.fam ślediziińs..k.i, 
młody, w\ts.o.cĆ ut,a,l.em,t.oiwa,ny kaipe.lmiłstrz jednej z wa.r- 
szowiśkóch muzvk wojakowych. Pełen einergji tem pem  nen 
t.u wykom „W ełtawy11 Smetany loraiz uw ertury „Rohes- 
pfera1’1, .zdrad® w młodym muzytkm niepośledni talent ka- 
'petettstftowstó loraz ruiiiiejętniość iwyidiobyoia z orkiestry 
o.lpoiwieidiniich akcentów :i nastrojów. -  „Stepem" Borodi­
na i „Rondem" Webera dyrygował p. •M‘aksyim%.m Chmie- 
lewiezj który przedisitltwil siię jaik'0 dyryąc.Tii dlo,ś\\jddczo- 
nv. tierniperanifiiiiki peiiem, i ®vfir:lioin Bijfa.ń, jakiie wydobyć 
.moiżna, onkiieistry, jako. Intetramantii zbiorowego. Orkie- 
sitira (z.łoiżonia iz orkiestu- krakioiwsk.iej 1 .katonTOCikiiej) p'vads 
staw iła się jaikoścraowo doskonale, wytrzymując z chwałą 
triulirciśc-i ipfeinyigaeao. wystiępu, in » c te | |  zaś bctacertów p. 
Sznewer żdttbżyl in,a. pełnie .uznanie ii życ-zliwe poparcie ze 
stroiiv m B s I  publiicizności i zamiłowanej iw muzyce sympoadkóęj publiiiczniości 
foiff o w ą , miło dizieży. Stanisław Bursa.

ZE  y PORTO.
Poigoń (T-iwiów)—Wteła 3:2 (2:ł). Zaiwtcuriy tciwamzy'- 

skiio pjohifięSizy mii-itnaem Podsikli a, m^ilirzem clk.r^m 
feąJBłmt Ikicyio, pnzyintoły  ^ (łitó ianc  Jwyróęwtiwio. Pio- 
gomf>. Mimo n5esp'zyjfująic-.vc.h warnimków atlunoi-fciry- 
'Cizmiyidh, izTlmino ł  śmi.leig. zabnatJI silę wa. bofciku y\T‘s ł f  
iotkioiła 2560 osób, celom -aojbaiazoim PiOgomi' będąicój 
IpJńawszy natz 'w  Kralkioiwiie .w tym  tfdlau. Piogioń dka,- 
izaila. się (SnByiną jtvJr»cl3tą. n a  ‘W-izyi-itlkiiich miej^caicih. 
clobkocjiailc się •raziumjojąicą i ■zgiranlŁ giraijącą- bairrliao 
lofiiarnlp,!. aimibilt.nóo. O W iśle tego- jedimaik ŁSn^ei&jkuć 
•ute mioina. Sziwalnlknjie ._?HiaPJc joamiol!!il.'oiść poiciągnife 
ii wyrówinaiitie zidctlinSSi;. futtoiliotwy^ich iwsizycsitlkiiich g ra ­
czy. Tmu3uąD.«'tw’!K.!M j c ^ w y p  ywań mecze, sikoro je- 
liaji z obrońców' cPa n.i.ciziegia. clira.gil zaś boz ‘zai- 
nzultm, tio feahio. arosizltą sltioisiuijii îiię i dio altaikiu, bardtao

liiHenówn-o grającego. gkMe oiboik gran z y  airtbirayob. 
i  ipedmycth ziaipailu, Idagąc-yich ze siebie wfr.zyssttoo, zaa|J- 
dłują sóę i fHiegnrual t.yicizaiłi wtidizttwiiie, kitórym z tm dtao- 
śebą pnzyichiol.ilzi oidliaó slllnzał, cizy ittrzytmoć piiillkę. 
Wy^iaailia dlkitegio dirażytna1 ambiftfinżeijisiziai, wyfeonzyetiMi- 
ją c a  'kai/Jiy jniom m t spmzyjaijątcy, dini*yna, knórej a -  
t a/k slu-iziiiue uaraiżia za swój obtcnwliąizicik slłuizieilia-ć. S tra a  
ty  Kuchałw, GHf.lbiier.iii,, Baitisicha, ba- maiwiett sfcraydio- 
iwych, .n::te ziróiwmioiwRiżyk. Wiii-f.a aini w  20 proc. Rey- 
.miam. Oziuflak, Kiotwiatll-ikii, a  główlnite- pliiarws-i jBrBcnso- 

*1#.. Ito  piatuzy gna proiwiaiiizaiTa z pnzowagą gości; po  
pnzeiriwiie Wdsto praetz 30 mila,, gniim o Poigoń, prcmaK 
daąic 2:2, cóż, to jo ty  briak strzel^ia. w aaatkiu nie po- 
ziwiaila. wyizy-lkać ] iziciwiagti. Ot-i b! inie n m rity  ńi^fezą 
tlo. goiścii, W  otatatłlaceij miniujcfe dytotiuje sękilzlia tziw 
■kanny, deskę raltainku clb wyróiwiraaimża dla niiiejssicto- 
iwych. cóż jkiiódy wśńódi jt-Tytnia-tlu miii-t.Pówy n.lo. m a 
gracza, umiejąicego sitrzelać katnne,' a co powtiamza s ię  
o.l pocizątkiu sozonm — n.altiU(rtH;ń::lo Kioiwa'ilsikfi, choclSatź 
trak i dto biraimłk.ń, Ib  jednak  zdołali sdinzieJSć Gór® izmfwS 
w n-«̂ ?.ę, KionoiwinricItiwO' sekcji piawiinmio niie zapooniiniać 
o tean, żc w  w Sdu jwź wypiaiólkaicih tia niiieiwSoinotść k o - 
■ ztowalai kSętk.ę.

Sci,iiz,:bw/al p. Rmtko/wislkii', werlCe sliil i zile.mości.
Craco via—Olsza 5:0 (0:0). Łalllwie awyicięstiwo Orta- 

cow.ii: nu: 1' spailająica. tho- killaisy B. Dlsizą. Taibela, mio- 
kizKijw k la^y  A. przedi^twija, sóę naisitępuiją.c-o: W M », 
JudrBcraka. Grarowta'. Wnorel;, B. B. S. V„ Olfcm.

W aw el- -B. B. S. V. 1.0. N.ioizbyit, ziaiJłużotiie awseSę* 
st/wO Waiwcillu, miaicl łi<?i*zym Łdhmiilcizuie przedwInS- 
kiom. be.

m e s j i A .
Kraków .18 listopada.

Na giełdzie efektów ruch bardzo słaby. Zainteresowanie 
papierami minimalne. Nieco poprawiły się papiery nafto­
we. — Na pogiełdziu bez ważniejszych zmian.

Waluty i dewizy bez zmian, prócz Zurychu, który j>padt 
DEWIZY W OBROTACH BANKOWYCH

Dolar 5.19 ,i pół: Nowy Jo rk  5.21 cze.k 5.19 i pół; Lon­
dyn 24,20; Zurych 100.40—100.25: Wdeideń 7.35; P ary i 
27.80; Praga 15.60—15.59.

Akcje. (Cyfry <w ełotycn).
Ba,nk Przeimysłowy 
Zicmstki Baniik Kredntioiwy 
Bank ZwiljMu Spółak Ziarcibkioiwycih 
Polskie Towa.rzjistńro IłanJBowse 
Pharma (13. Jawornicka)
II. Cagriilskl Poznań 

■firzolóiiii-a żelazo 
Gór.ku 
Siei-za 
Tepege 
Polska Nafta 
Trzebinia tłuszcze 
Rlekitroiwni.ia SierszA"
Ćmielów 
Kra.kus
Oh.ontoirów' ......

AKCIE NA POOTEŁDZI8
J,w orano grube 14.40—14.30; Gazy węchodmiie 13.25— 

13.50: Gazy zachodmiie 2.80—3; Nobel 1.70; Lokomotywy 
0.46. '

r.IEł.OA WARSZAWSKA.
Akcje: Bank Ha.mdfawy 54)0; B'amik .Zwilążku Spółek Za- 

.robkowych 6.50; H. Cegielski Ptamań 0.53; Sta sachcdwice 
2.13: Zieleuiewsskii 9.30; Zyrair.liów 13.60—13.92; Nafta Pol­
ska 0.58; Cbodoirów 5.15; Nohel 1.70; Ban]. Przemysłowy 
Lwów7 0.32: UrstłS 1.80.

(ilf ł.LA W ZURYCHU.
Zamknięcie giełdy: Paryż 27.47; Loudym, 23.05; Nowy 

Jorok 519; Belgja 25.30; Włochy 22.50; łffiszpanią 71.10 
M otaidja 208.80; Bedln 1.24: Wiedeń 0.0073.20; S: tclkłiołS 
139.20: dł-rystjanjja 76.25; Kopenliaga 91.75; Sof ja  3X1" 
P raga 15.525 1 pó łfrWarszawa 100.50. Budapeszt 0.0970; 
Białogród 7.55; Ateny 9.50; KOTist-amitynopol 2.90; Buka- 
.rwzit 2.90; Hetóigfoirs 13.20.

W transakcji: 
0.3a 

0.15—0.18 
6.45 
0.36 
0.85 

0.55—<).56 
0.60 

16.00—1 6 ja  1
4.25 •

3.00—3.05 
0.64—0^5
8.00—8.25 
0.25 —0.26 
0 53—0.55

0.75
5P0

(i>ramuiT w 5 aktach Hjalmara fiJeMell wedłmg 
F jod ora D Jistojerwstóiego).

P o  pnzsróbcc 1. pemfote.; RiaJlnm i łizysizla kol.ći ma 
prttoródfl.ę z ]iioiwiiiCik-,i Do^ćoiiriwislkiie.go.. Koamntilbait. t a i  
■teiny zapoiwfiada nia pj%ltóSi(flć taikże — prweróblkli. 
W ygiląda to haik. jalkiby tiwóreroość ćfreunnaitjncaua śwóa;- 
ta  t<aik sróę wyicizecpala, żó iinzciba. tąjWkiać s<ię dlo prze­
róbek . W  rzKicizyiwiiisitoruii jesit pyprija .pazocCIwnio. ale 
czy  p. Tsizchiiskii' o  Hem mór. niie wib?

W naścstwio dUHieigio na -izitiuka .nctsyijśką* ipwazęta 
a pomraeśct. miiescieinówzma i naiżąca .znaliaizba ™ę, na, see- 
tiie mi ja sk ie j?  Na. no pytalnte odjuat^jprUa- afioiz, dtouSar 
jąc: , jz  Tepenltluaru S)ainiL.lia(wi4k'ieg1o“, to ■zinaozyj że p. 
'WysocJka1 widlzóała ją  w  MotókiwSie w tea trze  StamlMaiw- 
8tóegx>. To wyljaiśniiia dtofcdaitooanie Mnję. iropenT.mrairu tea­
tru mtejjsOdiegtiii. T. Wywodkiai a  iwtriaiz .z ulią teatr mhiąj- 
eld żyje fWs-1pomniijeinńam,L Ale p. Wytdoctoa zapomina 
o hem, że ,̂ sd d/uio iacdtmit idem, nom estt idem". Oo 
było 'M rem  dCa ohotazenia nosylj&nleg‘0 i  w  oartwtomze-

<u hi pcze;z R osjan i to  preuciz &t,ainl:jdaiwsikl.regio, m aże 
być m  nas oibojętne, a. w  ilniteriprdtinicijii' paSsOciej -rafwif 
'WyjfĆ bK"i::dO.

I .taiły więcej] sila.io.
i Riazęoiiizfliny!'  ̂>nmiav.a bisrjoirja qp)!>eipbyktu to tórrgp 

łtul w7yśini(:,owi;*, jnlk.o iiIjicłię,'ale ozaisanni ozjei jako, Mto- 
itę świętą:, gidyiż on •d[em msSciiwiagę mówić Mdiziiom 
ip:oiwraę w acizy ;i ziagląrląlć iim db iun iicn ia  — talkia 
lrj-itiarija nrylęgla z pe^iymnizimn dmisizy rasyjsklcij dteffiw- 
itile nic a  Iipoiwfiaiclia nalsiziaj fteiycbiioftl Poiiiuiniio że boha- 
‘te r szUnltoi: kis.iąże Myisizlkiiin urastta- dlo nowro-iairów ogól- 
li-.io-ilhid/zikiiógo s.ymiboliu —  azmjemiy iw tej ip o a r a p  
.Siżthlkę chia' yicih iiodwóiw, cizerpóąicą .nazlkiosż z nia'j,w)!lę- 
'ceiu zaiłuiuitywili eitiaiuów dluiszy. z nęalay, upoikiarwnilai, 
poidlilaścti. i hańby. I oitio dila. cizegia tio nie jest STJtnlka 
d-l-a nas.

Daitełmirai dinamaltyeziniai* teij prizen-óiblkć pełna tycih 
błędów , kltóne Ęsojmałla. ipb(w;ileść Ttositajew^kiegia. 
A wtaęc l>rak adpawiieidinlieij pemspelkltyiwy oalościi1 płylt- 
kil i  ita.ni eentymienradiizm .splarta^ąicy sńę ze zdanvl!?o- 
iwyim natairaOliizim,em '(módwina. Jetpamicizymów'), romanitiy- 
•czmfie ■zalkiipjlorae .pioisitalc-̂ e (IkAiąiże Myszikriin 4 Naiprtaizlja 
Filipa wara).

Oto błędly, totóne łąmnfje z formą ciągłych wstalwelk

narraicyómych, baonu ją  tó k  aflocóS, roizłoiżmiają węael 
^aaflnaitycany.

riili'a Dośtiojiowi-lkiiieigio loży7 w ar.iaóiiziite frtaaiów psy- 
ciiiiicauyclli. priziepriawiai iiziatnoj pazy poimoicy śoP.lej, afiS 
.chej, nauilkciwilrj nkimail uijfcuiimcinltiaiejjii:. G.ra wymaigia 

jgdęiiiolkiCigiO' lianai stacizeinośdl wwgiólaf' a  ,w sfzctzeigóIiiO- 
śei u Ksilęcia Mysizik.ina i NaWazyi IłaSpnwny.

\  wlawnlte tego. tóniu niie wJfeznSwa sóę -tam. P. BHl- 
korwisikii by ł ,iii'e,śanilaly, grzecizmy, s t o ł o  uśm iechnię­
ty , ailó poił tą  m atką nlie b y ła  icra i ezław idka, touóiy 
(rcpięzemitiuje cieapiącą luUidkjość i  jeisit aipasnołem po- 
kiajti i  dicibnacii.

A  Nas.taiąje •? Oiwio typowe, rotadiwajearie natonry k o  
b.ileiCJCij nułejlizy naimieg^śclil, kitióre ją  'poniiceizą, a mar 
rżenie o  niobie w k reac ji p. Zauijew^kiej, jedną  ty lto  
pia'ic|w'ą b y ła  Naisitai/jja; Dasifoijelwisikiegio.

J e d y n ą  k reac ję  dia-lkomaiłe 'pnzepncHwiadizioiną 'ta ł  
InóW  p. ChmijelliewsikS, jalko Rogożyn. Zraiau nieolkiłeł- 
izamy w iiaimtiQtt«ośeć koehiamila i  zaizdlrości, potean pto 
dokonanej iz.Sródiffi znipełniiJ opan^iwainy.

In n e  k reac je  iw ypa By pnzecS»<toiie potpnafwnie, wnto- 
żcnńa jednak  n ie robEly. Oa(lo:*ó. ‘zlbyit JRruga, deikoptar 
o.je faltatoe. Lud nlk Skórzylas.

 xox   . ^



Sir. 8. „GONIEC KRAKOWSKI" Nr. 265

Taniec miłości i śmierci.

m m m  imrn w
Aresztswgnćs czterech morderców z pośród gości weselnych.

Lublin, 16 fetopudla.
Jediaem zc adairzcń, kttióre kidiaie wiie^cy długta, 

czadem pirzeiz całe życie pamliętają — to są uroczy­
stości weselne wiabuie 1 sąsiiiaidlów. Drayidźymo; togo le­
ży7 w tinaidyąjn. gpraiwiowtiinja tycli uiromystościi w spo­
sób jak najbardziej szumny, hałaśliwy, iyiwliołowy. z 
lueołdbaotwitiem niaiditiżydiraH napojótw iwy skok owych, 
serja awantur, wszczynanych z niajpirzeróżniiejszych 
pabuwlek. Wisizyisftfkiiie Lnzyiwldy, 'Wsiaellilćie porachunki 
osobiste, zadośćuczyniienlia i saitysfakioje odkłada się 
zazwyczaj na wsi do wesela.

I dHaitiego toż iwosdE-łkia. wiiejislkile tdk cizęsit-o cechuje 
tnagiitizirue ze«kicwi:cmea»iie: śmliercią od .pobicia, od przepi 
cia, ziaitańczenita, cmaheim śaniiiertidinogo pnzeziębtleiiifia;, 
a  ciziai-cm także u bogatszych włościan z przejedze­
nia.

Do szeregu! notowanych na itern itle wypataBiw, 
fcnowifo* pofliicyjna donziuica jeszcze jedoni, w którym 
wieśieBilstoo kończy się itraigiicizmą śmileoefią nowożeńca.

Olo w dln tu 35 bm., o gioidiz. 2-ej w mocy, w chwali, 
gd|y w idiomiu Aruriinzieja Ollko-, we wsji1 KamileinoiwoOia, 
gm . IntEiaa|wa<, wyidtaijącego siwą dtorodiną córkę za młto-

Małżeńskie Mole I niedole.

degio i  fcnzcipkiiego sąpuda., Kaiziimierza Woźniaka, ze 
w si Nieidźiwliialka-, .gimiimy T arto , zabaiwa weselna roz­
gorzała do punktu kulminacyjnego, wybuchł nagle 
niepożądany incydent między pijanymi uczestnikami 
uczty.

iK.iillkiu, zibyt fcreiwlkfjch pariotocizaków, a  inśaimoiwJcde: 
Mikołaj K ocyła, Andńzej Manzęta, Staimisłaiw Machoń 
i  Lnaacfezek Noworiań, w szyscy ze wsi. Ostrówidk — 
rzucili się na nowożeńca K. W oźniaka, zadając mu 
jakkm ś ostrem narzędziem szereg ran śmiertehiyoh.

tBestjalskie to zabójstwo no«i w szystk ie cechy zem­
sty osobistej.

W szczęto ualtychmiiast duchoi lizemm policyjne, pnzy- 
ptuizczeinie to  pottwieptóloi.
Wsizyscy czterej mordercy zostali aresztowani i odda­

ni do dyspozycji sędziego śledczego.
Panna młoda, formaliniie Morąic, zoakJitta się w pa- 

■radtoikrnilineim polożenfu: Z jedlnej strony  wdowa, no­
sząca cudze nazwisko, iz dlrugiiiej sitnioiny panna,, spra­
gn io n a  sika,nu m ałżeńskiego, n ieste ty  jednak  iz otho- 
wfjąizlku zaicboiwaintia. jelJ/nonocizmej żałoby, tsmusEona 
trw a ć  w  pttniiońskoiści jiesEicize cizae jakiś.

Profesor gimn. zabił syna i siebie.
Straszna tragedja z powodu niesnasek małżeńskich.

KMoa dni te ińu  Maininheim s ta ł się wftdiowinią trage- 
diji nodżlimnej. Profesor jednego z gimnazjów, Rich­
tera, zaś trzellł 10-letniego syna oraz strzelił do 16- 
letnfej córki, a następnie sam sobie odebrał życie.

P ow odem  motndeirgtwaa il sam obójstw a by ły  niesna­

ski rodzinne, k tó re  od  dłuższego icrzabu ciągnęły  się 
międlzy na-Mlcaimiii, tak , że astaitiniiia m ałżeństwo poda­
ło się o rozwód.

Syn i ojciec zginęli na miejscu, córka walczy ze 
śmiercią.

Zgliszcza z miasta Jersey.
Olbrzymi pożar w Ameryce zniszczył przeszło 

połowę miasta.
Londyn, 16 listopada.

iWMlkii, pożar, ikitóry wybuchł w  fabryce saleitry w 
New Jeasey (-lian New Jorlk) w  n ocy a piątku na so- 
boltę, pochłonął więcej, niż połowę miasta.

Największe szkody wyrządziły walące się budowie, 
w skutek czego powstał cały szereg nową ch pożarów  
i straż egniiow a, wskutek zaitairasowanła, nie mmia 
w wielu miejscach dostępu do punktów, ogarniętych  
przez pożar.

Trzydzieści pięć fabryk w New Jersey zostało  
doszczętnie przez pożar zniszczonych.

W  M i fez iłie  danajldniją sic 'Zalkłstlly Stmlkfej firmy 
„Smith Brathes“, jednego z największych przedsię­
biorstw chemiczną ch w Stanach Zjednoczonych.

W .oragiu  sioihoity zoirgamiiizioiwiainie. śtiraże n ic ty lko  z 
No|wiegioi Jiorlkiu, lecz |  ze wszystOuich hliiżizycłi mfleg- 
siooiwioiśet, piriaicloiwały usilnie- mad owailemiem gimaiehójwy 
mieobjęttych .jesmcize przez pożar.

Liczba ofiar nic jest- -jeszoze -nat-aizie w  prrzyMfżeaifiiti 
naiwOt usta lona. Sądfeą, że- dochodzi ona do kilkuset.

W iele dzieci, pochodizących z dzielnic, objętych  
pożarem, zaginęło w tłumie 

i n ie można ich odnaleźć.
W  cffiBie akc ji1 rurfuulkoiwej przeszło tysiąc s fa ż a -  

ków zostało ranionych.
Szkody obCliierztolne są  w  przybliżeniu n a  dwieście  

mil jon ów dolarów.

Nievv'dome daktylografki.
W eSte lonriesiteniia- jedlnego e diziemnikóiw lameirytkań- 

s-lkileh, p an n a  Green, ó.-ioiba nieiwtlJoma^ pitsują-ca na  
mai-izyiniie, spocjalnEie sikuniiiiiuoiwiainej d la  Setw iJom ych,. 
zdoibąda swjzególin.y iw stwwrni roJiaij.u reko rd . Pmz-cipi)- 
sa ła  niaanowśicoe, pramfie !boz błędu, rękopis ffcud(jum 
o raldEo.grtifjai, podykltiowainy jej przez au to ra , a prze­
sz ło  40.000 słów  lilcjząicy.

iP,rzy fcej siposoibatościii Etnzmaicza ów dfeiieinnćk,, że p o  
roizanalitych feifeltyiliucgaidh i biiuiraich pirywatin.ych w  L o n  
dąuuiio-pruicuje 80 niiewtidemyich ddtatyiogTatfek k u  zu­
pełnem u zaidiowioleinću siwych cMeibedawic-ów.

issa m

■ 0
m u s
oci godziny 9—12 w połu­
dnie i od godziny 4—7 

•wtaczorem

l i  t s i m  im a m
ogłoszsft 

Redakcja nli edjŁawuda.

OBOWIĄZUJĄCE OD 26-GO MARCA: Drobne ogłoszenia za słowo zł. 0.10 —  dla poszukujących posad zl. 0.05 —  za słow o drobne o treści matry- 
MonjTiiej zl. 0.12 — wiersz mlam. jednosizpaitowy zł. 0.10 — wienstz w  rubryce „Nadesłane" zL 0.25 — wiersz mdimetrowy po kronice zł. 0.40 — 
Ogłoszenia przed tełestem wiersz milim) trowy zł. 0.50 — Za układ tabelaryczny, kombino wany 50 proc. — Zamiejscowe ogłoszenia, o  30 procent droższo.

Tygodnik ilustrowany dla ludu
„Wieniec-Pszczółka“

50  t j  rok 
Kraków, ul. DunalewskteAu 7 . 1 p. 
Prenismer&ia kwartalna 1 zl. 20  §r.

jUlASZYNY do szycia znanej 
*"* dobroci „Rasptzsckie5o“. 
Tanio - Hurtowo - Detalicz­
nie Raty. Skład fabryczny: 
Warsztatyreparacyjne War­
szawa, u!. Marszałkowska 
I. 153. Telefon 104-51. Filja: 
Częstochow a, Aleja 43. Za­
mawiać można listownie w 
Warszaw-e. 819

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ a □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

pod firmę

□ 
n  
□  
□  
□  
□  
□  
□  
□  
□  
□  
L  
□  
□  
□  
□  
□  
□  
□  
□  
□  
□  
□  
□  
□  □

I. p. między godz. 3— 5 popoł. Telefon 2196. □
! □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □  □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

PdjinrwwłdiBialuy redaikifior: Dr. WłM^rataw erAndr*

wyrabia i ma na składzie papę dachowę 
w różnych grubościach i płyty izolacyjne.

FABRYCZNE BIURO SPRZEDAŻY

PODGÓRZE - ZABŁOCIE L. 26.

MfrSfcl
Żądajcie w aptekach i dro- 

guenach higienicznych 
przysypki dla dzieci

„Puder dzidzi"
utrzymujący ciało dziecka 

w zdrowiu i czystości.
□ □ i c g n i a a g i a  s n u

■ B £ i 3 H £ S S a l i9 S ia3lH
Najuporczywszy

B Ó L  S Ł O W Y
usuwają proszki dla doro­

słych
Z KOGUTKIEM

wyrobu apteki A. Ciąsiec- 
kiego w Warszawie. 

S P R Z E D A J Ą  APTEKI .  
■ H B I3 3 E B lS S ia S & a

LAKIER NA PODŁOGI
trwały, pierwszorzędnych 

fabryk poleca

h # Y K
Kraków, Plac Szczepański 

Skład lakieru I pokostu.

DR0BHE OGŁOSZENIA
UNIEWAŻNIA sikrazlzioine dofoum enutia nuojskiawe oraz le- 
gitymcuc-ję orderu Vtrt.uti JJaiM-tani jpLut, bjostuoh PioUr, Cł- 
cihawa, puiw. iBwohinia.

WILLIA mur wana z 2-nn trg^weaa ogrodem, w jrękmeL 
górskiej okolicy do ęprzadauia. WiwlomośC w Adznim 
atiracji Giońcia “.

EMERYTOWANY urzędnńik, dotknięty nieuleczalną cho­
robą, mający żoinę rówT.ież ciężko chorą, prosi litaścńwie 
serca o wsparcie. Datki przyjmuje Adm. „Gońca Krakow- 

Drunajewisldeigo 7.

MŁODA, przystójnia-, elegancka, z dobrej .rodzany, nieza^ 
leśna kobieta pragnie paz-nać panów ze sfer przemysło­
wych, o nie przeciętnej inteligencji do lat 50-oiu. Sprawę 
traktuje się se.rjo, na anonimy nie odpowiada. Zgłoszenia 
do Adim. „Gto-ńca Kirak.“ pod „Chtyzianlema11.

SPÓLNIK z gotówką 5 do 10 tysięcy złotych i  współpra­
cą przystąpi do jakiegoikolwiiak .imtemesu. Zgłoszenia li­
stowne db Ad min. „Gońca11 pod; ^jpólnik 5—10.00011.

Nieruchomości w Berlinie i okolicach
kupujemy, przyjmujemy również zarząd, pośredni­

czymy w sprzedaży.
Akt.-Ges. fur Grundstucksverkehr,
 Berlin W 56, [agerątrasse 26

1

W __ ,11 -  _ Odciski, brodawki
v i skórą zgrubiałą na podeszwach

bezpowrotnie bez bólu usuwa

/ „K LA W I O L“
Chemiczno-fartnaceutyczn. Iabora-

torjum „Ap. Kowalski* w Warszawie, ul. Miodowa 5-

Kradcweh* DruLaraia Nakładowa w Kaafcoiwłe pod &arząoe« J. ’■ m w w icn.


